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R ęk op isów  R o d a k c ja  n i* aw raeo.
Redaktor przyjmuje cd 12 -  1 £ekreta» od 6 —
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âieisifcs* kwart* jó rocj. jo 
Prenrinerstic: W  krąju ! . — 3.— 6 ,— 12.—

„ Z& granicą 1.59 4.5v 9 .-  1'.—
Za zasiani teirec.ii 30 kop.

C O tO SZ-iiJA : Za w iersz petitow y lub Jego m iejsce  
przed t e s t e r a  40 kop. p ierw szy  i 20 kop, kaildy na 
stępny raz, za tekstem 20 kop. p ierw szy  i 10 kop. na 
siępny raz, asw iad. Żałobna po do kop. W  ru b ryc*  
„N adcsłan*" w iersz  petitow y lub Jego m iejsce 1 rb

Numer pojedynczy 5 kop.
P r iŁom eratę  i o g ło sze n ia  p rzyjm ą )*

A |«unlxtracy»
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^  z browarów Mieszczańskich w Pilznie ^
O I A Z  1(

MONACHIJSKIE LOEWENBRAU
10431

P O L E C A

|A.  Do m a ń
gj> w  W A R S Z A W IE , G r z y b o w s k a  4 2 ,

ł g  Błówny reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo, 
I W  Kijowie dostać można: B . A. S e m - id e n i ,  

E.. R o c t s ,  A  L iz e l .

Została oi^art.i S Z K O Ł A  I O I » i u i i « Y  S J i f i n m o U  Bulw‘ Bił)iiow ' 
M U Z Y C Z N A  ait. wy z. p. L .  O l d  A f i C Z ~ n G Q a l l i e y  fiki 36 m 9. 
Sxład T jaum uoli gry fortepis nowoj p. S ł a w i c z - T ć !  i m e y ,  i p. K . R 6 -  
g a t n e y .  Klasa śpiowu: aitysika toatrów Cesarsk. p. K o n cz ta  i a . .. opery 
Kijewlk. p. Z .  Z A W R O C K I. Klasa gry skrzypcowej: skrzypek p. A . V a | n *  
b e r ,  który ukończył ll»sę  «ry skrzypc. u pref. Szewczyku. Klasa fisharmonii 
G . T r e y .  Teorya i solfegio K . R ć g a m e y .  Wpis w kl. fort. 125 i 110 rb. 
roczŁie; w kl. śpiewa .125 rh., w kl. skrzyp, i f  sbar. 100 rb. Opłaca się z gó
ry za półrocze. Podania przjjmu/ą tię codziennie od godziny 12-ej do 6-oj. 
Lokcye od dnia 9 go września. 193ÓO

t e a t r  S o ło w co w . Dyrekcja 
J. E. Duwan-Torcowa.

Dziś w piątek dnia 10-zo nowa komodya Kadelbnrga 1) C ie m n a  p la m a c  
w 3-cIi akiach, 2) > J u b ile u s a u  Czechowa. Uczestniczą pp.: H Jraan, K irps- 
wa-Brianskajs, Tok?rewa, JuT.niewa, Rierdeniew, Duwan-Torcow, Kuznieiow, 
Ławrccki, Murski, Nindielin, Suchanów i inni. Reżyser A . S-kolski. Począ
tek o godzinie 8 n iooorem . Cery zwyczajno. W sobotę dnia 11-go pa raz 
2-gi > H e w iz o r i  Gogola, nowa wystawa sztoki. Rcżysir Sf-k >Mi . W  nie
d z ie l  dnia 12 w poludnio po coot.1i zniżonych »l#a k a  k d e g o  f i lu t a  z'.naj* 
u z i e  s i ę  s p o s ó b - .  Ostrowskiego. Uczosniczą pp.: Hofman, Dąrjafl, Ka 
rp jwa-Briańskaja, Biersieniow, Bolchowsk’ , Duwan-Torcow, Marski, Niadi'lin, 
Rudnicki i inn-. Wieczorem pr raz 6 ty nowa sztuka Andrejewa >G ,u i t e -  
a m u t t .  W  poniedziałek d. 13 i we wtorek 14-go przed-Uwień nie będzie. 
W czwartek d. 16 go dla prenumeratorów gazety a K i je w s k i je  W ie s t ic  (ce
ny zuiżone) > K o r ..e d y a  m a ł ż e ń s t w a ,  Juszkiewi za. W próbach >K on> 
< e r t<  komrdya Bahra, > P a n n a  g łn .t ia c , iS p r a w y  r o d z in n e c  w 4-ch 
aiiach AJzmana, >Xt. t e p a i  J. Słowaokieg.) wierszem. Bilety na oznaczone 
przedstawienia nabywać mo/rns w kasach teatru. 19175

Cafe pałace Kreszczatjfk K« 31,
tel. 2479.

Jedyny w Ki„owie wspaniały stlon-cafe 19291

codziennie - 2ri-  śniadania i obiady
Obiad z 2 dań i filiżanki kawy 50 k. Obiad z P d a ó if . l i -  | / n l . i i > i / n P b 9  

Od 8 godz. wiecz. do 2 godz. w nocy I M U d O jt J  du joar
w narodowych strojach 

pod dyiOKcyą p.
C Y B U L S K I E G O -

żanki kawy 75 k.
W czasie śniadania, 
obiadów i kolący i 

gra

T e a ir  d ra m a ty c z n y
„Gaudeamus"

!W S'V SZtU- II  4 .^ :  II

Dziś dnia 10 
po raz i-ty
11 po raz pieiwszy sztu 

ka Jakóba Gerdina

wiimie oskarżeni"
rio, W y sck i, Nowicki i inni. " F o n ł e i n * 1 
Wieczorem po raz 3-ci ■ £ ł j  I I I I b • wioną bodzie 77

m a “  w “ rtb S w  „Cezar i Kleopatra", „Nieznana p. X. Pe„u
Bilety nabywać racżna w kasie teatru od godz. 10 do końca przedstawienia. 
Ceny miejsc: lożo 4 rb. 50 kop., parter od 60 kop., gilerya od 25 kop. 19941

L. Andrejewa. Początek o g .d z i 
n e 6-ej wieczorem. W sobotę dnia 
W  niedzielę d. 12 w polud- M i n .  

n:o po cenach zniżonych 
U zosta czą p p : G-lina, Grej. Kozłowska, 
ManJfą, Binui-otil-Tamari", B clajow, Go- 

Wkrótco wysta- U / j n j l l  
. - - -  - - . ,  .  wioną będzie jj¥¥ICU„Ł_

a  Trachtenborga. Hu7 Qr i 11 lonnofro^  Uin-inano n V 1 Fota-

VII klasowa szko
ła komercyjoa

w Sławucie na W ołyniu
oznajmia, że egzaminy wstępne dla uczni i uczenie do klas: wstępnej, I i II

odbywają się stale.
Opłata za naukę wynosi »  klasie wstępnej - -  60 ib., w I do III — 

100 rb., w IV— 120 rb., w V do V II—150 rb. rocznie, wnoszona z góry za pół
rocze

Niezależnie od płacy za naukę każdy nowowstępąjącj uczeń wnosi jed 
norazowo na urządzenia szkolne rb. 50. 19347

D-r J. Fudakowski
przeniósł się na Włodzimierską 48 A. 
(Plac teatralny). C h ir u r g ia ,  u r o 
l o g ia  od g. i —5. Telef. 2766. 10397

D-r J. Dąbrowski L2eDi6nt
Puszkińską Nr 5. Chorob, skóry, wener. 
i syfil. przyjm. 9 —10 i 5— 7; kob. 3-4.

19418

K o i l i f i  wierzenowe i zaprzę- 
w  go we.

B u h ^ S k l  rasJ siwe! Hkra- U M i a c a j n a  ińskiej sprze
daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyzaków. 
st. kol., poczt., telegr. O r a t ó w ,  gub. 
kijowskiej . 16152

Dl Czerniak u -T koK i9'!
S y f, wen., inoezopłc. (spec. kur. strict. 
u em. płc.) Wszyst. spec. opos. kur. Od
dziel. łóżka. _-H U 8

Kamieniec-Podolski
Prenum eratę i og łoszen ia  do

„Dziennika Kljowsk.“
p rzy jm u ją

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 

i Księgarnia Polska 

p. SanSułyc?-Kuroczvckiogo.

Wybory 
tło Rady Państwa.

W ybory się zbliżają.
Terminy wyborów są na

stępujące:

18 w rześnia  —  w  Kamieńcu 
Podolskim; 

20 w rześnia —  w  Kijowie; 
3 października— w  Żytomierzu.

Na te terminy stawić się 
należy bezwarunkowo wszyst
kim wyborcom.

Pogłoski o bojkocie w y
borów przez nacyonalistów 
rosyjskich nie powinny nas 
bałamucić.

Niczem się nie zrażając, 
żadnymi ubocznymi nie po
wodując się względami, nie 
zdając rezultatu na los szczę
ścia, stawajmy do urn w y
borczych w komplecie i gło
sujmy 'solidarnie na naszych 
kandydatów.

Jest to nasz obowiązek 
obywatelski, do którego ape
lujemy

Apel ten dotąd ani razu 
nie zawiódł. W ierzymy, że 
i teraz nic zawiedzie.

Zatem —  na wybory!

Barometr galicyjski 
wobec zmian politycznych...

Zmiana oryentacyl poi t /cznej nastąpiła 
po powrocie R js ji do Europy. W  najbliż 
szym czasie mają zajść ważne zmiany w 
personelu dyplomatycznym, niektóre z nich 
ju i  są faktami urzędownie potwierdzonymi, 
mne są dokonanymi lecz nie potwierdzonymi, 
inne wreszcie zamierzonymi.

Oczywiście najważniejszą zmianą jest 
usunięcie czy ustąpienie p. izwolskiego. Po 
nieszczęśliwej' wojnie— nieszozęśliwy polityk.

W  ciąga czterech lat kierownictwa po
lityką zagraniczną Rosyi p. Izwolskij odmie
nił główne podstawy tradycyjnej polityki 
zewnętrznej Rosyi.

On to dokonał pierwszy, czego żaden 
z jego poprzedników nie umiał: pogodził
Rosyę z Anglią.

Oczywiście nieszczęśliwa wojna z Japo  ̂
nia, które) Aoglia była wierną sojuszniczką 
w znacznej imit-rze do tego zbliżenia przy 
czyniła sią. Anglia, osłabiwszy Rosyę, za 
waiła z mą sojusz. Rozdzielono sfery wpły  ̂
wu w Persyi, Afganistanie i Tybecie i u s u 
nięto wszelkie sporne punkty. Wulka nie
dźwiedzia z wielorybem zamieniła sit} na 
serdeczną przyjaźń.

Tym sposobem położone zostuły pod 
stawy pod trójporozutnienie anglo-franko-ro 
syjskie, które całą siłą zwróć ło się przeciw 
trój przymierzu austro-niemiecko-włoskiemu 
pewien czas napełniało świat obawą.

W rztucw jednania nowych przyjaciół 
z najzacięts?ych wrogów był mistrzem mi 
nisUr IzwolsKij. Jak zaspokojoną zwycię 
stwami Japonii Anglę zmienił na sojuszni
czkę pokonaaej, a więc już nie groźnej Ro- 
eyi, u k  zwycięską i tryumfującą Japonię 
dopuścił do upragnionego celu jej marzeń,

do zagaroięcia na stałym lądzie azyatyckim 
wielkiego kraju, do aneksyi Korei, i za tę 
cenę zawarł przymierze z Japonią.

Zaiste długo takich sojuszów najpotę
żniejsza nie wytrzymałoby państwo. Mistrz 
sojuszów z tradycyjnymi wrogami, umiał p. 
Izwolskij zamienić dawnych i tradycyjnych 
przyjaciół w bardzo niepewnych sąsiaóów. 
Ausśrya dochow-iła wiernie przyjaźni w cza
sie klęsk na polach mandżurskich — Niemcy 
z radością patrzyły na osłabienie Rosyi, ale 
bezpośrednio nie wjciągnęły z tego koa- 
sekwencyi.

Dopiero ostataie dwa lat \ przyniosły 
wyniki dobrze przygotowanej roboty austro- 
nicmiecklej.

Nie mógł odwrócić anoksyi liośnil i 
Hercegowiny przez Austryę, jak nm mógł 
dla Rosyi wyjednać żadnej korzyści nad 
Bosforem p. Izwolskij w chwili, kiedy Tur- 
cya ulegała głębokiej wewnętrznej przemia
nie i Kiedy sąsiedzi likwidowali—to znaczy 
rwali co który mógł.

Jak poeta przy podziale świata, wvszedi 
p. IzwoLkij z niczem przy podziale Taroyi.

I ten brak sukcesu przy powrocie Ro- 
syl do Europy przyprawił go głównie o utra
tę kierniH'‘--go stanowiska.

Mało który minister spraw zagrani
cznych w ciągu krótkiego czasu 1 lat urzę
dowania dokonał tylu zmian. Mało który 
potrafił tak gruntownie i tak wbrew trady- 
cyom przeisloozyć podstawy polilycznej 
oryenuacyi w stosunku do państw sąnlednlch 
i do państw bezpośrednio interesowanych.

Ma za sobą niezawodne sukcosy na po
lu sojuszów politycznych, ma wriel<de dzloio 
sojuszu Rosyi z Anglią i przymierza z Japo
nią. Okupione drogo, ale trw da podstawy 
dalszego rozwoju państwa. Nie bez sukcb 
su odchodzi minister, który tradycyjnych 
wrogów umiał w politycznych przemienić 
sojuszników. Ale pozostawia swemu pań 
stwu właśuie w chwili powrotu Roeyi do 
Europy spadek bardzo za wikłany.

W polityce na bli?kim Wschodzie nie 
miał ustępujący minister roayjski sukcesu. 
Nie tylko aaeksya Bośnii i Hercegowiny, 
ale cały szereg innych wypadków na pół
wyspie bałkańskim świadczy o zupełnie no
wej a nieprzewidzianej przez niego oryenta- 
cyi politycznej. Stosunki tradycyjnej przy
jaźni z niemcami oziębiły się, a w stosunku 
do Austryi nastąpiło wyraźno zaostrzenie.

Przygotowuje się cbecnie nowo ukształ
towanie sił na blizkim Wschód de. Konwen 
cya wojskowa Austryi z Rumunią ma być 
niebawem uzupełniona konwencyą wojskową 
Turcyi z N.emcami i z Austryą.

Niedawno ogłoszone rewelacye „N. 
Wiener Journal" o wciągnięciu Turcyi do 
trój przy mierzą oświetlają nową sytuacyę po
lityczną.

Cały zachodni front od Bałtyku po mo
n ę  Czarne zwraca się w tej chwili z całą 
swą militarną potęgą przeciw Rosyi. Rząd 
niemiecki sprzedaje Turcyi wielkie okręty 
wojenne, generał niemiecki br. Goltz wstę
puje do armii tureckiej, wielki wezyr konfe
ruje z hr. Aehrenthalm, a minister finansów 
Turcyi szuka ureali-jowunia potyczki w Ber 
linie. Wszystkie te objawy ostatnich kilku 
tygodni wskazują na zbliżenie Turcyi do 
Niemiec i Austryi.

Równocześnie Francya odmawio poży
czki rząlowi węgierskiemu! i na całej linii 
zarysowuje się antagonizm między zacho- 
dniemi mocarstwami, należące mi do trójporo 
zamienia, a odnowionym w Salzburgu trój- 
przymierzem.

Ten sam nastrój, który w r. 1872 i w 
r. 1888 groził wybuchom wojny, ponowił się 
w r. 1909 i po krótkiem osłabianiu objawia 
się z całą siłą w obecnej chwili.

W  tych dniach gościł w Wi-:dn;u ce
sarz Wilhelm II.

Na ratuszu wiedeńskim zgotowali 
mu antysemici tryumfalne przyjęcia. Przy
jaźń niemiecko-austryacka została znów 
publicznie stwierdzoną.

Z Wiednia jodzie cesarz Wilhelm II 
do Węgier. Niewiadomo czy będzie to tylko 
wycieczka na polowanie, i jakiego zwierza 
zamierza monarcha niemiecki ubić na Wę 
grzech. Ale jest to symptomatyczny objaw 
przyjaźni Niemiea dla Węgier właśnie w 
chwili, kiedy minister skarou węgiersk1, dr 
Władysław Lukacs, otrzymał rekuzę od 
przyjaciół francuskb-h co do zrealizowania 
pożyczki węgierskiej w kwocie 56o milio
nów koron. Powiedziano mu wyraźoie w 
Paryżu, że Francya ma pieniędze tylko dla

przyjaciół. A  za swe miliony nie zamierza 
uzbrajać swych nieprzyjaciół na Wschodzie.

Potyczka węgierska będzie zrealizowa
na w Berlinie i w Wiedniu w grupie Rot- 
szyldowskiej. Ala stosunki austro-francu
skie przez to nie poprawiły się. Owszem 
jest to tyiko nowy dowófl, jak s.y tuacya po- 
1 tyczna zaostrzyła się i jak polityka owładnęła 
już nawet na targu pieniężnym.

To, co się zarysowuje obecnie, jest w 
konturach gswych jut zupełnie widoczne: 
przeciwieństwo austro niomieckie w stosun
ku do Rosyi.

Jtk barometr nie p:zopiwiada pogody, 
lecz oznacza stan ciśnienia atmosferyczne
go, tak Btosunek rządu austryackiego do 
„moskalofllstwa^ w Galicji nie przepowiada 
wojny i pokoju, lecz oznacza stan .ciśnienia 
politycznego.

O-óż w warunkach normalnych rząd 
pozwala *mG.skaloIilom“ działać w Galicy i we
dług upodobania. Barometr pokazuje pogo
dę. A *  z chwilą kiedy tylko stosunki po
lityczne z Rosyą zaObtrtają się, następuje 
leakeya w stosunku do „moskalofilów*- w Ga
licy i. Barometr wskazuje: zmianę.

Obeccie jest silne ciśnienie przeciw 
,moskalcf)jom.“ Padło v, Wieania hasło: ża 
anychjlkonccsyi. Można to-stwierdzić. Baro
metr zapowiada burzę.

Jeszcze nieda wno pisma „m skalofilskic ‘  
pisały w Galicyi^o^kraju starożytnie rosyj
skim", co nie przeszkodziło rządowi popierać 
kandydatury moskalolilów do parlamentu i 
sejmu galicyjsklego.2£Dziś' stosunki zmieni
ły się

Na terenie przyszłych operaty i już się 
nie proteguje „potrzeb rosyjskich" ani „lu
dzi rosyjskich*.

I  tera większą skwanliwości^ udziela 
»ię Z Wiednia poparcia kulturalnym potrze 
bom rusinów i popiera się ukraińską poli
tykę.

Walka przeciw otwartym zwolennikom 
„przyłączenia odwiecznia^rosyjskiego kraju 
do Rdsyi" jest symptomatycznym objawem 
chwili.

Na baromttrze galicyjskim — długi 
wskazówka chwiała się między pogodą e 
zmiennie", dziś pokasuje na wiatr i burzę. 
Zorana w oryentacyl politycznej wyraziła 
się na barometrze politycznym w Gali cyi.

W. L.

W  obronie Hribara.
Dr. HBbamcki, poseł do parlamentu aostryac- 

kiegj, obrał sobio łamy cBirżew.jWiedomcsti* dR 
przeprowadzeni doiroctn lojalności anslryackiej Hri- 
bara, niezatwierdzonego świeżo burmistrza Lab’ any.

Przy sposobności broni poseł Hlibowicki i siebi” 
prz d zarzutami spiskowania wespół z Ilnbarem i Kra
marzem przeciwko Anstryi na naradach cneo łowiań- 
skich» w Petersburgu.

O y  IH bar skorzysta co na tej obronie, czy nie, 
to r/. ’cz inna. W każdym razie notnjemy tu fakt dość 
oryg nalny, że poseł IRibowick', składając wyrazy wier
ności dla swego an .tryackiogo monarchy, przemawia do 
niego.,, z Rosyi.

Pomór.
Przed samym sezonem letnich wywcza

sów ukazała się na półkach księgarskich no 
wa powieść Władysława Orkana „Pomór" 
(Kraków. Nakładem księgarni S. A. Krzy
żanowskiego. Warszawa. E. Wende i S-ka, 
1910).

Jest ta jedna z najsilniejszych i naj
piękniejszych rzeczy, jakie literatura nasza 
w ostatnich latach wydała, żywy, pełen gro 
zy obraz niedoli ludzkiej, którą ws-,ech wła
dnie kieruje jakaś siła potężna a nieznana— 
fatum los, Tajemnica, pełniąca swoje wyroki 
dla mózgu naszego niepojęte z bezżałosną 
zda się konsekwencyą i niczym nie dającą 
się przełamać stałoś oią i energią.

Przerażająca tragedya stopniowego u- 
p&dku istoty^ludzkiej, aż do ostitnich gra
nic zezwierzęcemajpod uderzeniami przerasta
jącego wszelką miarę niesz Ł,ęścia, rozwija 
się w osiedlu góralskiem na Podhalu w ro
ku 1816, a więc bezpośrednio niemal po słyn
nej rzezi galicyjskiej.

„Pomsta" prz.szła jak hur-gan krwa
wy po dworach i zostawiła po sobie „powy- 
tłukane okna, porozbijane sprzęty, pootwie
rane etodoły, a gdzieniegdzie spaleniska i 
trupy."

A potom przyszły „zie roki*. Zaraz 
w piei wst-ym „zboża pohybły na polach, a 
gdy nadeszły żniwa, to nie*było co mitrać. 
A ludzie zasiali na wiosnę wię:ej niż po in
sze roki; bo choć nie jeden nie miał na tyle 
w sąsieiiu, to podczas rabunku przybrał z 
pańskiego gumna i wziął sporo. Ale widać 
pańskiemu zbożu nic udało stę na chbpskich 
gruntach, nie chciało nijak uróść, a jeszcze 
przykładem swoim popsuło to insze, co już 
była wzwyczajone do jałowej ziem', abo też 
kto wie— może taki czas był, taka kara. Bo 
co się to zboża rozsjpało i odccas rabunku 
po drogach! Deptano po niem jak po piasku. 
Pan Bóg mu:-id! i ta widzieć... Poczęły się 
też dni preesm uT" po których ludzie, jak 
po urwisKu pochyłem, staczali się w przepaść 
uę lzy coraz to czarniejszą.®

Głód i nędza poczęły biczować osiedla... 
W duszach ludzkich bunt się zrywał i nie
mądre myśli po mózgach krążyły.— „Alo by
li też i tacy, co się w sumieniach swoich 
rachowali i pozierali ze skruchą ku niebu; 
czuli w sercach, za co ta kara przyszła i nie 
śraioii na głos wołać o zlitowanie".

To mistyczne poczucie „kary" niewi
dzialnie się unosi nad całą opowieścią i prze
nika wszystkie jej karty, Jrrwią i łzami kre
ślone.

Nędza padła na lud podgórski. Nie 
brakło w skrzyniach pieniędzy, ale był to 
metal martwy, bo chleba nigdzie dokoła do
stać nie było można. Ludzie poczęli się r <z- 
głądać po trawach i wyoiukiwać, jakieby 
i nieb jeść się dały. Zbierano więc po mie
dzach „lebiodę, chrząstkę, mlecz dwojaki; 
warzono z tego pokarm, zwany „giermakiem®; 
a z owego jadła poczęli ludzie chorzeć, za
gościła tu i owdzie „łożnica", a kogo zmo
gła, ten— „leżał w gorączce strasznej, w ma
jaczeniach... przywidy mu się zdajały... ból 
niewypowiedziany czuł w głowie i w oczach... 
i po długiem wytrzymaniu, albo przychodził 
do siebie, albo umierał."

Nie lepiej się dz'ało w nizinach u „ła
chów*. I tam gościł głód.

„Na ogromnej połaci ta klęska się sze
rzy. Nikt nie może zgadnąć, kmdyjąj skoń
czenie. Zaikąi nadzieja nie świta... Chaty 
nierzadko stoją otwarte i pusto — niewiada 
gdzie się ludkowie zabrali: we świat daleki, 
czy na cmentarz*.

Wszystko się roz rzęgło. „Miłosierdzie 
Boskie odeszło za światy, a ludzkie głód za- 
toaił. Brat brata w przepaść zepchnie, by 
sam się oazieriyć—poktcłji jego nie popchnie 
'os. Okrutne stało się ży';ie. Cdowiek się 
lącae pomiędzy głodem, a śmiercią, nie 

wiedząc ku której stronie się udać, na 
wschód, na zachód, czy południe, bó ze
wsząd zły wiatr wioje".

Aliści był co początek; po głodzie szedł— 
„Pomór"... zaraza.

„Już widziało się cięższych bar ziemia 
nie udźwignie... A oto z nieznanych stron 
itokr ć groźniejsza się przybliża... Wszystko 
przycichło w trwodze... Martwość objęła 
całą ziemię..."

„ A powietrzem Lęk pędził, jako postać 
najpizeźliwsza ze snów tego lata, o twarzy 
niewymówionej, o oczach rozwartych, o wło
sach wiatrem podanych, o rozczapierzonych 
dłoniach, o szatach grobem cuchnących—i 
wieścił słowa straszne:—Na dole między La
chy zaraza się rozszerza. Kościoły irszęduie 
zimykają. Odpusty, jarmarki wzbraniane. 
Przy drogach rozstawione straże. Co dzień, 
co noc ktoś pada. Grabarze jeżdżą z gnoja
kami i pracują. Sił im nie staje. Na pod
górzu z.i Bohem cała wieś pobita morem".

I tu w górach rozeszła się wreszcie 
wieść straszna, że mają kościół zamknąć.. 
Więc gromadzi się lud— „na ostatnie modły, 
na ostatnie soplikacye pospólne?. I prosi i 
błaga—napróżno.

„Otwarły s'ę na oścież wrota Mcru 
Wypadły na świat wszystkie zaraźne Truty 
i Martwice i ścinały w drodze swej obłędnej, 
co jeszcze życia się trzymało*.

Opętani strachem ludzie zakładali się 
w izbach, albo uciekali w lesy l niedostępne 
turnie w spodziewaniu, że ich tam zaraza 
nie doścignie. Chałupy pozamykano, mąż 
bał się żony, ojciec dzieci rodzonych.

„Wszystkie osiedla zaparły decb, iż 
zdawały się już, jak wyśnięte. ŚtrasZDa cl 
sza osiadła nad dziedzinami". I tern prze- 
raźniej wśród tej ciszy śmiertelnej— „wydze- 
rało się, pijackie holokanie grabarzy. Im go 
rzałka-przyjaciótka dodawała śmiałości we
selnej. Jeździli ca gnojakach w postawach 
stojących, z hałasem, ze śpiewami jako e> 
drużbowie, uzbrojeni niby w kopie—w osęki i

gdzie jeno zaraza przyskrzynęła kogo, tam 
oni zaraz zjawiali się za nią. Stojąc zdała, 
wkręcali osęki w łachy — i na Dział—do 
dołu!"

N ie  b y ło  czasu m og iłk i  po jedyn cze  b u 
d o w a ć ,  do j e d n e g o  do łu  w s y p y w a n o  trupy. 
A  jed n a k  kopice ros ły  w oczach , j a k b y  zie
m ię  d rożdżam i k to  zaczynił.

Lęk ostatni na ludzi padał. A grabarze, 
obcując wciąż ze śmiercią -— „pijani szałem, 
gorzałką, nabierali powoli dzikości, podobnie, 
jako te psy od sadyb ludzkich odstrychnię- 
te. Zarówno im się zdawało życie czy 
śmierć — człek żywy czy uśoięty. Nieraz 
też i nie czekali— robota nagliła — gdy ino 
zaraza na kim siadła, brali żywcem. Marł 
w drodze, albo w dole — na kieło czasu 
sił mu stało".

Gdy dziki icb śpiew dosięgał osiedla — 
„ze strachu samego n;ekto zmierał... A oni 
śmiali s ę dziko śmiechem podobnym do 
wycia. Wiedzieli, jaki Dostrach szerzą, i du
mnie trzymali s.ę na swoich gn jakach, jako 
w siodłach wysokich rycerze najeźdźcy..."

„Nie byle kto mógt się z nimi pobra- 
cić. Byli między nimi, co przesili sto mąk. 
sto strachów, nim do tego zakonu przystali. 
Jak Łukasz. Ten najwięcej z ni:.h wszy- 
stkich dowodził.. Ważyłby się na rzeczy, o 
których dawniej bał się nawet pomyśleć..."

Łukasz był najstraszniejszy, boć naj
więcej przebolał.

Stanowi ou centralną niejako postać 
opowieści.

Głód jego zagrodę umęczył do cca... 
Nic nie oszczędził, wszystko wyniszczył, du- 
eze ludzkie ostatnią beznadzieją pokarał...

Wyrzucił Łukasz już i syna swego, 
małego Jóźka, „na służbę*, bo doma*c,hleba 
nie stało... Przed tem wszakże wszystkie 
męczarnie bólu przecierpiał j gdy żona jego, 
Tekla, w kornej modlitwie wołała: — „Nie 
daj nam i naszym dzieciom pomrzeć z gło
du®, zesawał się chłop na ziemię — „...z 
piersi dobywało mu się ciężkie sapanie... 
pięści przy oczach trzymał i trząsł się cały 
w płaczu".

W chałupie) stało się jeszcze straszniej... 
Ale oto dwoje mlodsiych dzieci, Anielcia i 
Waluś, wybiegły raz szukać „trawek® i nie 
wróciły, bo się „psiemi gołąbKami" potruły.

I w chałupie stało się przestrzeniej, bo 
dwoje tych dzieci rodzonych Łuicasz własne- 
mi rękoma na cmentarzu zakopał...

A potem nadeszła straszna godzina... 
„Od dnia onego pogrzebu coś w Łuka

szu zaciekło sio. Chodził chmurny, zczer- 
niały, jak noc". I milczeli oboj-', on i Te
kla— „bo spólność bytowania straciła się: 
ogień na nalepie wygasł. Każde żuło g łć i 
osobno..." A potem było1 tak:

„Jednej nocy... coś zaburzyło się do 
drzwi nieśmiało 1 zaskowyczało żałośnie". A 
gdy mąż odsunął we drzwiach zaporę—„Jó- 
zuś, krzyknęła Tekla żałośnie* i chefała sy
na przygarnąć Lecz Łukasz odtrącił ją sil
nie, aż się na ścianę zatoczyła, porwał dzie
cko ta ramię, wypchnął w pole i zaparł 
drzwi z powrotem.

„ — To ty własne dziecko...
„Głos się jej załamał w icrtani. A gdy 

się ozwai płacz Jóźka, rzuciła się ku 
drzwiom...

„ — Waruj!., krzyknął groźnie Łukasz. 
I żoay nie puścił. A o świcie wyszedł

szy, znalazł Jóżira zwiniętego w kłębek, 
bo — „śmierć go tak, jak Chrobaka bólem 
przybitego, odeszła®... „Poczem kat na tor
tury wziął jego serce: wyrzut-żsr nigdy nie- 
ugaszooy®. I uciekł Łukasz heu przed sie
bie... „i już nio wrócił tego dnia ani nastę
pnych do chałnpy®.

Przystał do grabarzy i każdy dzień z 
jego treści ludzmej coś mu zabierał.

Wozd i woził cudze trapy, aż wreszcie 
podjechał na gnojaku i do rodzonej swej 
zagrody, gdzie żonę i najmłodsze dziecko 
ostaw.ł.

Zajrzeli towarzysze pnez okno, które 
własną ręką wyrwał, i powiadają: — „Coś 
koło łóżka na ziemi..." A on: —  „To ona. 
Bierzcie!" — „Na łóżku zdaje się dziecko"...
— „Też trup. Bierzcie!® Zdawało im się, że 
ciało się jeszcze rusza, więc się zawahali. 
A le on zakrzykną!: — „Bierzcie, powiadam. 
Ja tu paa“ ...

Więc osękami oba ciała zgarnąwszy, 
na gnojaku pokładli. A wówczas Łukasz 
zagrodę podpalił i stojąc na węgle, osęką 
bronił dostępu.

— „Bóg zaczął, a ja kończę. Slyszl Ty!— 
wzuióął dioń uzbrojoną w osękę ku niebu
— jesteś tam, czy Cię niema? Patrz, jak go-



re mój dom! Myślisi, że i ja nie zdołam
palić, n :ez< zyć, nabijać... Niech wsiystko
idgore! cały świat! ., podpalmy sarni!... Dobij
my, co jeszcze żyjG Jak klęska, to klęska! 
Myślisz, że ule wytrzymam?"

I nie wytrzymał. Uciekł i od grabarzy 
i pędzał p * lasach z okrzykiem strtsmym: 
Kuwik! kuwlk!.. ho! ho! h c !. bo mu się 
zdawało, fte był sową.

I dopiero po wielu, wielu dniach na
potka* say na drodje cmentarz, gdzie spo
czywała żywcem pogrzebana Tekla, Łukasz- 
sowa stanął jak wryty i do umęczonej jego 
duszy poczęły przenikać iskry słoneczne,
kbóro ta [ daw no zatracił.

.Utykając się na grobach, wytrwale 
dążył naprzód. Postarzał się o lat dziesięć
przez tę chwilę Zgarbiony stanął wreszcie 
nad krwawą nug'łą. Przy witało go ćwier
kanie piskląt. Przez mgłę o;zu  dojizał na 
grobie świeżym swój kapelusz — w Lim o- 
jcoplste gniazdo kuropatw* ..

W .Pomorze* Łukasz jest właśnie tym, 
którego TajemnPa cotyka swą dłonią krwawą 
z jakiemś nieubłaganem umiłowaniem, nie 
żałując ani jednego ciosu, każąc wychylić 
kielich bólu i rozpaczy aż do dna, usuwając z 
przea jego oczu umęczonych słońca i wszel 
ką radość istnienia tak b rzętnie, aż ginie 
w zatraceniu wszelki pierwiastek ludzki je
go istoty, a on sam poczyna ciskać się po 
ziemi, otworami świeżych mogił ziejącej, w 
postaci już — zwierzęcia...

Ani na chwilę nie dojrzysz tu nai
wnych szwów sztucznej ruboty literackie], 
jak u rozgłośnych Andrejewów rosyjskich, 
gdzie Fatum, tchnące wyziewami szynku, ma 
twarz papierową i nie pozwala zapominać 
o kulisach.

Tu za żywym człowiekiem pełza żywy 
Los i katuje nie sdbgenerowanego schyłkow
ca, lecz silną jak dąb i świeżą jak w słońcu 
wykąpany wicher halny duszę ludzką. I nio 
ze smrodliwych ścieków niziny ziemskiej 
wysuwa się dień j*go, nieznane wyroki peł
niąca. ILecz z przepastnych głębin człowie
czego ducha i ben z zawrotnej wyży nad- 
chmurnych regionów Pomsta idzie i ma o 
blicze — zaziemskie...

.Pomór" Orkana, 10 jedno z najgłęb
szych i najwspanialszych dzieł współcze
snych — nietylko w literaturze naszej.

Ed. Paszkows':!.

„ R u ś “ .

Znany badacz dz ejów naszych na Ru
si, Franciszek Rawita Gawroński powziął za
miar wydawania czasopisma łPstorycznego 
p. t  „Ruś", obejmującego Ukrainę, Podole, 
Wołyń i Ruś Czerwoną.

potrzibę tego wydawnictwa wydawca 
motywuje w sposób bardzo przekonywujący.

Coraz większy—pisze o a—rozwój żyda 
narodowego, kulturalny i umysłowy, nie tył 
ko wytwarzać musi nowe posterunki pracy, 
ale zmusza nas niejako dc wytężania sił du
chowych w celu utrzymania tych posterun
ków, jako punktów obronnych najżywotniej
szy cłWpisi w 1 interesów narodowych. Każda 
praca wspólna w tym kierunku nie jest tyl
ko pra'-ą dla dziś, choć taką wydawać się 
może, lecz dla jutra.

Historyograf a naiza ostatnimi czasy 
zrobiła ogrornaa postępy, powołała do pra
cy cały szer.g ludzi zdolnych, którzy l mi
łością i czcią, należną przeszłości, pogłębHi 
wiedzę historyczną, rozszerzyli zakres i po
trafili zai. teresować teraźniejszość przeszło
ścią naszą. Akademia umiejętności w Kra
kowie rozwinęła gorliwą działalność na polu 
wydawnictwa źródeł i skupiła koło siebie 
grono wybitnyoh pracowników; prywatna 
inicjatywa stworzyła nowe środowiska ba
dań dziejów w Warszawie, Krakowi*-, Lwo
wie, Wilnie, Poznaniu, w Petersburgu na
wet; ^powstały nowe czasopisma, poświęco
ne nadauiom przenzłjścl. Słowem, ruch 
wszczął się duży. I słusznie. Naród, któ
ryby rie kochał swojej przeszłości, w jej 
sławie i upadku, któryby me czerpał w niej 
sił i wskazówek na przyszłość, małej byłby 
wartośoi w dziejach życia i rozwoju ludzko 
ści.

Ale, jak każda dziedzina wiedzy, tąk 
i historya musi się specyalizować, musi ba
dania swoje skupiać koło pewnych uentrów, 
pewnych prowincyi a newet tematów, a za
tem musi skupiać czytelników i pracowni
ków koło tych centrów, prowincyi i tema
tów.

I my, t  historyl nasźego narodu, mu
simy wydzielić część, niegdyś w skład pań
stwa polskiego wchodzącą, dziś należącą do 
Rosyi, t, j, kraje, leżące niegdyś przy połu
dniowo wschodniej i zachodniej rubieży da
wnej R-iptej polskiej, które historycznie Ru
sią nazywano lub Krajami Ruskimi. Prc- 
wineye te były przedmiotem zatargów dwóch 
państw; Rosyi, dla której Kijów był koleb
ką, i Polski, do której kilka wieków* zhuczny 
obszar Rusi należał. Dziś jeszcze są kością 
niezgody dla badaczy prze-złości. Pod wpły
wem polityki wytworzyła się cała szkoła 
historyczna, której wodzowie i rycerze, za
ślepieni sztuczną nienawiścią, widzą w prze
szłości naszej tylko czarną plamę ludzkości.

Niema dziedziny naszego Życia urny- 
słowegj i społecznego, k tor aby nie była 
plaga wioną przez niemieckich i nie niemife- 
c k 'd  uczonych. Przeszłość nasza stała się 
ulubionym tematem zohydzania narodu pol
skiego. Wyszukano w niej zwykłe wudy 
ludzkie, podniesiono je do potęgi grzechów 
narodowych, więcej nawet, do zbrodni, kló 
remi hojnie nas obciążono.

Z lubość ą przypominają nam swawole 
jednostek, podnosząc je do znaczenia pow
szechnej anarchii, ze złośliwem zadówo4miem 
mówią o niewoli ctłopa u nas ci sami, któ
rzy krwią chłopską bogacili się. Z rabowni- 
ków stepowych, ze zbójów bezlitcśnych, z a- 
wanturników państwowych, porobiono boha
terów, obrońców jakoby wolności i rtlg ii.

Obowiązkiem naszym jest bronić się i 
szerzone w zapalczywcś.-i politycznej błędy 
prostować, b > nieprosto w ane, wchodzą w 
obce literatury jako prawdy, krzywdzące cas 
i naszą przeszłość, a bałamucące opi >ię pu
bliczną państw i narodów kulturalnych.

Potrzebujemy przeto odrębnego organu 
w piśmiennictwie naszem, któryby b .ł  •po
sterunkiem obronnym. Nie mamy zartliaiu 
jedynie poleini/ow unia z fałszywymi poglą
dami, a temburdziej wzajim iego smagania

się. Prpgniomy wszakże oddzielić historyę 
od życia teraźniejszego i politykę przeszłości 
od dzisiejszej. Nie będzlamy szukać w tej 
przeszłoś# podniety do nowych walk, na
wet Łam, gdzie Walcąyć można, lecz badać ją 
laką, jaką była, jaką s'ę nam polakenj przed
stawia według pojęcia spraye dii w sći i su
mienia. Nie będziemy roufc z nBtoiyi na
rzędzia polityki, pragniemy tylkowyśwtotLć 
przeszłość w granicach ś- bie z*kreślonych. 
Przedmiotem naszych badań będą fakty 
i zjawiska życia dziejowego bez uprzedzeń, 
a tembardziej antypaty" narodowych. Pra
gniemy gorąoo zgodtafj i wspólnej pracy 
i  nrjbliższymi sąsiadami, ale dla marzeń 
łub złudzeń przyszłości nie będziemy po
święcać prawdy.

Jeśli wypadnie nam przedstawiać zja
wiska i lakty czarne, nie będziemy ich ubie- 
lać; jeśli natrafimy na usiłowania i praca 
piękne,— nie będziemy na nie nakładać cie
mnych b*rw, podsuwać motywy nie istnie
jące lub naginać je do idei i teoryi współ
czesnych Wogóla nie będzienur i nie chce
my być tłumaczami dziejów Łupmnocą współ- 
czesnoś i.

Temi myślami powodowani, postano
wiliśmy urzeczywistnić gorącą myśl naszą— 
wydawanie organu, poświęconego dziejom 
krajów ruskich dawnej rzeczypospolitej pol
skiej. Znaleźliśmy poparcie ludzi światłych 
i ofiarnych, * przy ich pomocy; rozpoczyna
my pracę na nowym posterunku.

Zaprosiliśtny do"* wspełpracownictwa 
.wszystkich prawie pracowników na polu hi- 
etoryi polsko-rnslh h sW upków, między 
którymi są ludzie rzadkich 1 niespożytych 
zasług, a nie wątpimy’  że szereg ten po- 
większy się, gdy się znajdzie punkt oparcia 
dla sił młodych i nowych.

Tu musimy się zwrócić także o pomoc 
do cr-kego społeczeństwa polskiego. W li
cznych archiwach prywatnych, w zbiorach 
przypadkowych wk-lu obywateli na Rusi, 
znajdują się cenne dekumeaty, nadania, 
przywileje, inwentarze dóbr, nierzadko pa
miętniki Inb wspomnienia, jest to materyał 
dużej naukowej wartości, a nieraz najlepsze 
świadectwo naozego znaczenia i sdy kultu
ralnej. Prosimy gorąco udzielić nam tych 
materyałów w oryginałach ‘  lub odpisach. 
Właściciel, który zastrzeże sobie zwrot, nie
wątpliwie otrzyma je z powrotem. Wyda
wnictwo obejmie na razie 4 zeszyty rocznie, 
każdy 8 do lo  du  arkuszy druku. Pierw
szy zeszyt pokaże się l  stycznta 1912 roku. 
Listy, rękopisy i wszelkie przesyłki należy 
adresować: (lFr.;Rawita-Gawroński. Gallcya, 
wieś Łozina, poczta w miejscu.

« w a e w « G r M i

Z wystawy Winnickiej.
Winnica, 7 września.

Niniejszą korespondencyę rozpoozynam 
-od uzupełnienia opuszczeń i a, rost »wania 
niedokładności, Jakie z przyczyny pośpiechu 
wkradły s*ę do koroapond sncvi ostatniej.

Przedewszystkiem więc {zaznaczam, że 
jedną z ozdób wystawy Winnickiej jest* staj
nia p, Kazimierza Jaroszyńskiego % Kubii 
c«a, którj wystawił obok .-koni ^całszych 
liczną młodzież pół krwi. Jedną z atrakcyi 
wystawy «ą wyjazdy tp op ijy  hipiczne chłop
ców stajennyoh tej śtajui.

Dalej wspomnieć muszę o rzeiuś, dia 
czego szansa nieporo»uralenla byłaby zbyt 
ctetrą, co jednak w innych okolicznościami 
do rozmiarów nieporozumienia urośćby ma
gio.

Rzecz w tera, źe na wystawie roku ze
szłego w Winnicy nagrodzono zliczną oborę 
p. Z. Kraczkiewicza medalem złotym, w tym 
zaś roku odznaczdino tę simą oborę meda
lem srebrnym, a więc nagrodą niższą. Otóż 
.degradacja* taka mogłaby wywołać niepo 
rozumienia. Na szczęście przy dobrej woli 
sędziów i wystawcy sprawę załatwiono po
myślnie.

Faktu powyższego może i nie warto 
byłoby podawać do publicznej wiadomości, 

‘ gój by nio miał on symptomatycznego zna
czenia. Jest bowiem' ten fakt wynikiem zbyt 
obf tego nagradzania dość szczupłego i zaw
sze tegoż samego grona wystawców.

Wystawy, jarmarki Winnickie mogą 
i powinny odbywać się corocznie; ko ml te , 
wystawowy słusznie się stara o wszelkje 
urozmaicenia i ntraircye, ale niech nie bę 
dzle tą atrakcją dtśzcz medal, i powódź 
odznaczeń. Odznaczenie zbyt pospolite tra
ci na wartości w oczach samego odznaczo
nego.

Wspominałem jaż o ucur.ięciu z wysta
wy polskich napisów. Szczegóły tego 
faktu, według słow p. prezesa jkamrtetu wy
stawowego, przedstawiają się jak następuje:

W chwili otwarcia wystawy większość 
eksponertów umieściła n a p i s y  w dwóch 
językach: urzędowWm i polskim. Niektórzy 
jednak ekeponenci poprzestali tylko na jed
nym napbne —rosyjskim, pineeiw czemu 
nikt nie oj>onow&ł.

Wieczorem w w głlię spodziewanego 
przyjazdu p. podolskiego gubernatora, no 
placu wystawy zjawiła się z polecenia miej
scowego epruwnika policja, która zajęła się 
usuwaniem polskich napisów, baz wiedzy i 
uprzednitgo zawiadomienia głównego gospo
darza wystawy, prezesa je) komitetu.

Przy tej sposobności przemalowano do- 
mek, w którym eię mieści poczta i różne 
biura wystawy. Domok ten celem zwróoenia 
naft uwagi był pomalowany wzorem mecz* 
tów wschodnich w biało 1 Ceglaste poziome 
p isy i istniał v. takim stanie od lat kilku. 
Nawiasem mówiąc, uauwanle gri/źnych na
pisów odbywało się tak skrupulatnie, £c na
wet napisy w rodzaju -Kaisrr Wilhelm" 
lub „Longi-hamp* uznano Zu polskie.

. Po przybyciu gubernatora, prezes ko
mitetu hr. T. Grocholski jwrinterpulował na
czelnika gobernii w tej snrawie i usłyszał 
wyraźne oświadczenie, że istmenia napi
sów polskich za bezprawie uwatać nie na
leży.

To oświadczeiłe gubernatora nic a r ic 
nie wpłynęło na po tępc-wanie poł cyi, która 
w dalszym ciągu „tęoiła kramołę", dostrze
żoną nawet po odj^źizie najwyższego do 
st j tika guberni).

Ze spraw bieżących z urzędu,kronikar
skiego wrspomnę, że dziś rozpoczęto licytację 
okazow wybawionych, oraz, że odbiło się 
niezmiernie ciekawe posiedzenie sekcyl o- 
groUnicz<'j miejscowego Towarzystwa rolni

czego, o czem pisze specy&loy sprawozdawca 
vd spraw ogrodniczych.

Dziś na godzmę trzecią zapowiedziane 
jest zebranie Tow. r Iniczego celem wysłu
chania referatów p. Zdrojewskiego; .0  pro 
jekcie założenia Towarzystwa h< d >wli nasion 
buraczanych* oraz p. Douglasa: „o projekcie 
organizacji rola ków. celem podniesienia cen 
zboża".

Na środę zapowiedziano bal, na który 
spodziewaną jebt cała bliższa 5 dalsza oko
lica. Ahasve< us.
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LIS T DO REDAKGYI.
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W sprawie sprzedaży Majkowa.
‘Szanowna R.dakcy 1

Odnośnie de artykułu, zamieszczonego 
'poa rubryką „Listy do Redakcji", w A4 232 
t Dziennika44, proszę upizejmie o łaskawe 
wydrukowanie następującego sv.n stowania:

1) Autą# „Listu*, drfeTrżawfia Majkowa, 
p. Zygmunt Waśkowski, mimo, żo uważa 
siebie za ultronę najlepiej w dalej kwestyi 
poinformowaną, nie daje wyratu rseczywi 
stej prawdzie, twierdząc, jakoby obywatel 
p Cli miał zemiar zagospodarować rzekom* 
skomasowane folwarki majkowskle. (Nie- 
8to3owncś<J licthy mnogiej na miejscu do 
sprawdzonfa). Prawdą jest natomiast, że 
wspólnik rzeczonego pana Ch., kupieo J. Aren- 
stein z mtttsieczka Korca, ofiarowywał się 
sprzedać tirzem przez gospodarzy Majkow
skich upełnomocnionym włościanom po kil
ka dziesięcin niemi zj* cenę 150 rb. za dr.io 
sieci o ę. w razie gdyby owi p- łnomocnicy 
odmówili lesztę włościan od nabywania 
gruntów wprost odemnie. Nazwiska owych 
8-eh gospodarzy: Petro Bak3zvc, Andrej Ko 
robczuk i Pawło PoIoszuk. Wobec togo od
pada więc zarzut „mylnego lnterpretowr.nia 
ttfiffU rzeczy", uczyniony zarządowi dóbr 
moicb.

2) Nieprawdą jest, jakoby dzierżawco 
Maikowa, p. Z. W., zakończył ze mną per
traktacje w sprawie kupna danych gruntów, 
ponieważ sam umówionego i naznaczonego 
prser siebie (.omego terminu do zawarcia 
przedwstępnej umowy nie dotrzymał. Po 
zwolę sobie przytem zaznaczyć, że chociaż 
p. Z. W. usiłował traktować w danej bpra- 
wle ze mną osobiście, musiałam pozostawić 
sobie swobodę zasięgnięcia ostatecznej opi
nii mero zarządu, który w tego rodzaju 
rzeczac., uważam za kompetentny i Który 
składa »ię z ludzi fachowych, w swoim za- 
wodzie wy Kwalifikowanych, a nie z żydków, 
jak to się podoba twierdzić iasKawemu Ko
respondentowi „Dziennika*,, gwoli skierowa
nia „odium* odpowiednich tfer pneciwlco 
mojej osobie. Nie cd rzeczy będzie nad
mienić przy sposobności, że autor „Listu", 
p. Z W , podująo się przedwcześnie wobec 
>yłościan za nabywcę Majkowa. a właściwie 
odnośnych jego parcel, żądał od nie.h po 
235 ib. za dziesięcinę, dalej 5,000 xb. faktor- 
nego, oraz 8 ch letniego przedłużenia j*go 
kontraktu dzierżawnego bez obowiązku pła
cenia tenuty. z jtjfo strony Interes taki 
komentarzy nie wymaga. Prawdziwość po 
w j^ z ^ o  ,t-jyDjrdzeqt(* „.goświąd^ąyć u>(>gą 
m ęazy innymi powyżej wymieniem włościa
nie.

8) Uważam za stosowne zaznaczyć, że 
sadyba Majkowska, znajduje się, wbrew 
twierdzeniu pana Z. W , w stanie wyjątko
wo uporządkowanym i nakłady, porobione 
tamże przez w łaściclela, przewyższają o wie
le przeciętne pod tym względem wymaga
nia. Prawdą (jedyną w „Liście pana W.*) 
jest jednak, że budynki gdspofćUrcze Majko- 
,wa znajdują się w stanie opłakanym, po- 
liiewat pan dzierżawca, mimo kontraktów, go 
obowiązku, oddawna żadnych wkładów czy
nić nie chce. To wprawdzie do rzeczy nio 
należy, wspominając zaś o tem, naśladuję 
tylko do pewnego stopnia ogólny sposób 
pisania korospor lenta „Dziennika*.

4) Dla uzupełnienia i ostatecznego za
kończenia dan*j polemiki dodaję, ,że żaden 
z obywateli, ani włościan polaków wiado
mych gruntów w celach gospodarczych mi
mo odnośnych starań z mej strony nabyć 
nio obciął, a to z powodu nśturulaego poło
żenia takowycn.

"W nadziei, że Szan. Redakcja w imię 
bezstronnej u ewebodnej wymiany poglądów 
zechce zamieścić powyższe sprostowanie w 
jakuaikrótszym czasie,

Łączę wyrazy szacunku
Mieczy&faw hr. PoniAski. 
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l prasy rosyjskiej.
Uwaga powszechna koncentruje się o- 

becnie na Finlandyi.
„Rietz* jest zadowolona z lego, że 

talman sejmu w odpowiedzi na, powitanie 
Najwyższe nie wygłosił żadnej mowy poli
tycznej, co snadnie mogłoby wywołać na
tychmiastowe rozwiązanie sejmu

cTakie w jjśd e  z sjtaseyi daje sejmowi poważną 
przewagę: Po pierwsze usuuięU wsz„lką ittożliność o- 
starżcaiś o nielojalność, co w a&nej cbwili b }i- iy 
szczególniej niopoiądano. Po wióre zyskano nnżuość 
rozwinięcia zasadniczei argumentacji w sejmie, unika
jąc izeregn zarzutów, ,4  się uchyli, od dystusyi zasa
dniczej ze względów formalnych.

<W ten spesÓD, pierwsze kroki sejmu nal .ży u 
znać za , up ,m.s uaatno i z .at_dn'c ych i pr ikt; %- 
nycn względów.*

Nie jeat tylko organ kadetów zadowo
lony % usunięcia socyalisty z prezydyum. 
Na tę okoliczność zwracają uwagę i „Birże- 
wyja Wiedomo>ti“ .

cPfijpwszczalnie jest to krok st-atcgicznj. IV 
Iłolsiugforsie chciano podkreślić tę okcliczność, żo o- 
pT.zycys wobec nowego kersu polityki rosyjskioj jest 
sdpołnio nioiależwa od Ukiyki socjalistów. Prawdopo- 
d ihnie miano <u na cd!u zaznaczenie, że nietylko rad; 
kalne sfery Pinlandyi, ale i umiarkowano i lojalne są
w OpOZJCTi.

cW  tym względzie odznacra się szczególniej ro
la star fnów . I tnt-sj uważamy z« stos.wne przytoczyć 
milą infjrm&cyę: Bobriko*, s»m Boąnkc.w uważał za 
stosowne opierać się ia  s e a c ie  ze starofmów. JUohri- 
kowowi nie przechodziło nawot na myśl, że można mu ć 
w Finlandyi władzę wykonawczą, s^Ldają-ą się z lu
dzi, /up łuie obcych dla narodu. Sznkał on pomory u 
ijfjDmiarkrwaAwi partyi i znajdował poparcie n sta- 
roi nów. NAw< t z l uoa.u widzenia Iłob.-ikowa staro 
f  nowio uznawani byli za l,.ja;i-tów, co też w znacznej 
mierze zuszaodiił, wpływom ich w kraju. Jak i pol
skich ngodowców, podejrzewano stan.fiuów o zdf sóę 
sjirawy narodowej, co naiuraln.e w  ohydwn wypadkacti 
było zupełnie nissłusznem. A ‘o kiedy dziś widzie v, jak 
oiż san.i slzr f.ncwio odż gouią się .-d w szclsi.j *| rzy- 
jażui r. r- syanami, tedy wypada Atważnio s>ę z stano
wić nai i.ifairii d-.ts pclityki w Wielkism Ks ę-
stwo Ka i iat io to żarnu rza się oua oprzeć przy ro-

form o sdministrocyjnei, jeśli n c Irać r chubę wi
ceprezydenta senatL MirkUwHł

O czyw iśc ie  sfer takich n iem o, a z je 
d n y m  M a rk ow em  trudno sob ie  <1kć radę w 
F u l  indyl.

A le  też s f - r y  półnrzędow e przyszły  do  
tego  w n iosku , że opin ię  m ie js co w ą  można 
już zunełnie ign orow ać .

Miaintf ryalna „R oss i ja "  oz ajinia w y 
niośle:

cAzai prrekonywać ani ourzegłć nic zimierzamy 
nikogo. Jssnem irst. ż« czus już j-'si nie p j temu. W y
padki weszły uż na tak.e lory, kiedy wszystko, co iua 
na>tąpić, przyjdzie simo p.zez sie. Życzymy tyl<o 
szczerze iinlandyi, ażeby jej przjs/.ł'.ść była zupełnie 
rzfiin iniic,n i.iż te, co j-i t okrumą i ci, sekwencją 
niestruizenie szykują przywódcy p.olityczni, zaślepieni 
mtcresami partyjnymi >

Z  bardzie j prse jrzsstem l gtoźbara i o 
d zy w a  się „Z iem szc ty n a ."

cGrożby Swinlufrada i innych pinów o cgnis- 
wie narodu* i o cw ske jsgo n& życie i Da śmierć* 
nie powinny nikogo przerażać, * tembsriLiej zmusić 
:,asz rząd d i zejś.ia * obronnej dr"gi. Wszystko lo 
są wymysły grnpki politykomanów, którzy pragną wcią 
gnąć i atwa do zamieś-ek.»

«Na ich też giowy spadnie odpowiedzialność za 
każdą kroplę krwi, któiit oędzie przei&na, jeżeli rząd 
będzie musiał u-ioc się do Ironi *

„Z ie ra s jczy n a *  uważa, żo n arod .łw i f  n- 
landzk iem u zn p i łn le  w szystk o  iodno, kto  
będzie n im  r z ą d z i ł - r o s y a n ie  c z y  finlaadasy- 
cy .  T o  ty lko  .g r u p k a  iz  w e d o m a n ó * "  ch ce  
władze nadal wr s w y m  ręku  u trz y m a ć .

Czy się „o rg a n "  pana P uryazk iew icza  
czasem  nie m yli? ..  (j.J

Z ŻYC IA  RO SYJSKIEGO.

Q  Śmierć ambasadora rosyjskiego w Paryża, 
Nelidow#, aprowadzi poważno zmiany w dyplomacji 
rosyjskiej. Coraz bardzioj nabiora prawdopodobieństwa 
kursująca już dość dawno pogłoska, żo ambasadorom 
w Paryżu zostanie miniowany izwoJskij.

Prasa zagraniczna zapewnia, żr już nawet na 
miojsce Izwolskiigo dostał nominację Sazonow, obecny 
w.ceminister spraw zagranicznych. Atoli zapytany o to 
w Petersburgu Sazonow twierdzi str.uowezu, ze pogło
ski to nie mają grontu pod sobą.

Zmarły Nc.lid iw był jednym z najstarszych dy
plomatów rosyjskich. Kaiyerę awoją zrobił podczas 

ojny tureckie) (podpisał ńmowę przedwstępną w San- 
Stefano). B jł ambas»dorem w Konstantynopoln, Rzy
mie. Paryżu, przewodniczył na d-ugiej konforencyi 
haskiej.

0  Z rozkazu ministra spraw wewnętrznych — 
Jak donosiliśmy — gazota cBerliner Tagebłatt* airaGiła 
uobit w Roryi. Jak pisze cUieez*, było to z zagranicz
nych pism najbardzioj ro«powszechn - ue w U syn L i
czyło podobne i5  tys. prenumeratorów.

0  Według statystyki tuieczi*, w ciągu sierpnia 
ferowsuo 18 w/rokow śmierci. Ogółom od począuu 
roxu fdrowanc icn 39 J. Wykonano w sierpniu tylzo 2 
w jrok1', a od początku rokn— 116.

0  Główny zarząd więzień zażądał ód wszystkich 
patronatów, istniejących w państwie, a pomiędzy inny
mi i od patronatu warszawskiego, danycb statystycz- 
iijcb, dotyczących działalności tyth instytucji w r. z. 
Chodzi głównie o ilość więźniów‘ przyjętych pod opie
kę, o ilości i rodzaio ud*ielon j  pomocy, wsparć, poży
czek, kaucji, posad i t. d. Oauc te gromadzone są ce
lem zużytkowania ich podczas najUiżs/uj sesji Dumy 
przy dyskusji uad wnioskiem przyznania subwencji 
rządowej patronatom więziennym.
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W yb o ry  do Rady Państwa.
— o—

W d. 7 b. m. ziodtały ogło«aor>e "Hsty* 
wyborców pow. żytomiferekiego gub. wołyń
skiej Znajdujemy w ni h następujące na- 
ŁWitska o polskiem brzmieniu.

Pu. Seweryn Boguszewski z Kropiw- 
nej, Właaysiaw Bogmzewski — Kropiwna, 
Stefan Boguszewsał — Kropiwna, Staniała w 
Bohusz—Usionierg Józef Bohusz — Bunda- 
rówka, Paweł Balicki —  Stetkowce, Cezary 
Wielohori-k’— Ziobycas, Wiktor Wigura — 
Buraki, Jan Głębocki— PLsiczejówkn, Hako- 
lijówka, Wiktor Hlasho — Koteluia, Aleksan
der Dobrowolski —Tułin, August; Dobrowol
ski- Berezna, Jan Kazimierz Dobrowolski— 
Smołówka, Kazimierz Leon Dobrowolski — 
Łuka, Witold Duszyński—Slepczyńce, Wysz- 
ool, Henryk Zaleski — Kowalenki. Tadeusz 
Zaleski—Kowałenbi, Micha! Kościuszkiewicz 
—Bohryca, Karol Ledochowski — Solatwin, 
Antoni Ledachowski— Kodma, Juliusz M o
czulski— Diwoczki, Konstanty Malinowski— 
ChUyńoe, Kazimierz Malinowski — Młyaiaz 
cze, 'Jan Mazarahi — Gwozdziarki, Feliks 
MazewsKl— Awratyn, Ar^eniusz Orłowski — 
Rudnia Horodyska, Piotr Pieńkowski— Niko- 
nówka, Stefan Podhorski — Siobcdyszcze, 
Gwoźd*!arnla, Władysław Podhorski—Gwob- 
,dz arnia, Ignacy Todhorski — Gwozdziarnia, 
Antoni Piwocki—Drlgłów, Erazm R'-śc,iszew- 
ski —SŁ-lpów, Aleksander Rościszewskl — 
Stołpów, Stanisław Salis—Wyszpol, Stefan 
Sienicki — Karpowce, Konstgnty nr. Tyszkie- 
«vio«— Dawldówka, Józef hr. Tyszkiewicz — 
Biełki, Michał Trzeciak — WoLsów, Teodor 
Trapsaa— Buraki, Zygmunt Uz'ęUo—Tiutiun- 
niki, Władysław Uziębło—Tiutiunniki, Piotr 
Filipowski—Tiutlunniki, Stefan Filipowski— 
Tiutiunniki, Franciszek Filipowski—Tiut un- 
niki. Feliks Chodakowski- Starczacka, Igna
ca Cbłopicki—Majcbrówka, Antoni Czerwiii- 
ski—Sobolówka, Felicyan Szmidt—Pewna.

Ogółem wyborców £do Rady Państwa z 
pow. żytomierskiego, polaków i rosyan, po
siadających czynne prawo udziału w wybo
rach, zap sano do list 8!, w tem polaków 
48, rosyan 33. Z pia*cru biernym wybor
ców w pow. żytomierskim jest 19, w tem 
polaków 11.

Termin tygodniowy składania zażaleń 
na niedokładności, popełnione w listach 
pow. żytomierskiego upływa w d, 14 wrześ
nia, we wtorek.

fyz maski.
Nie m a ło  lodzi łam ie  sob ie  g ło w ę  na 

próżno— w jaki sposób  na posła d o  D um y 
P aństw ow ej przeszedł w  Odeśle  baron  Re- 
naud, k iod y  o g ro m n a  p od ob n o  w ięk szość  w y 
b o r có w  była  s ta n o w czo  za kontrkan  1yda- 
tem, n ie jak im  p an em  C zauszd fek lm .. .

„Z ie m * z cz y u a “ zalicza  to d o  „ * u d ó w " , .  
u s p o k o je n ia . .

T y lk o  m o ż e b y  należało t i g o  rodza ju  
w ypauek n azw ać n ie co  inaczej...

B i  pod s ło w e m  „ c u d "  z w y k l iśm y  rozu 
m ieć  c o ś  n a d zw y cza jn eg o ,  ła m ią ceg o  o g ó ln y  
porządek, k łó c ą c e g o  się z regułą , n oszą ceg o  
p ieczęć  w y jątiow ofec i . . .

A  ty m cz a  ern „w yr»adek“ , k tóry  się 
p r z y t r a f i  n iedosz łem u  postowi Cząuszunskie- 
uiii, należy -1z :ś d o  zdarz ii tak częstych , 
t k p ow sz  th n y c h  i tuk praw ic  st ły ch ,  że

na jzn am ien iU zy  fakir  in dy jsk i z roh ien am i 
takiej liczby c u d ó w  żadną miarąhy ni^ n a 
dąży).

W ięc  nio cu d  a racżr j „ tc !y  tra f" ,  
k tóry  w s zy i tk i in  baron om  R  nniul zu p cw m a  
" ie o m y in ą  w ygran ę ; a w sżystk ich  d ok torów  
C zausżańsk ich  poucza , że naw et nadzieja  
zw yc ięs tw a  j> st dzisiaj m e tk ą  w y łą czn ic  ty l
k o — u sp ok o jon ych . . .

Cza ny J^O M O łć

X a I # a * a fr y  k.
Dliś JO (2.3) Mikołaja z Tel nt W.
Jatra 11 (24) Prota i Jarki ,M. m.

WhLÓI aleśiBa 5 k. 4 3.
Zachód słońca 6 ,s ,  C4
Dicceść Cala f* ik  12 b . 21.

— NaSi« sprawa prasowa. Wczoraj 
sędzia pokoju czwartego rewiru rozważył 
sprawę wytcczo-.ą redakcji naszego pisma 
na podstawie artykułu 34 ustawy sędr. puk., 
za zamieszczenie w nr 17 „Dziennika Kijow
skiego" artykułu „Dla pamięci nac?d iika“ 
i w nr 34 artykułu „Kościół i gr^by w ruinie".

Obronę w .osił mecenas Edward rasz
kowski, który wykf.zywał, że inkryminowano 
artykuły me ndaty wcale charakteru odezw, 
nawołujących do zbierania składek, 'tslko 
nosiły cechy zwykłjth artykułów publicy
stycznych. Punntrto to sędzia pokoju s azuł 
każdego z naszych f^jiaktcró w-wydawjfew na 
grzywny w kwocie 20 rb. za oba artykuły.

—  Z  Kijowskiego Ttiwarzvs»tvza Itfiłośr.i- 
ków Pokoju. Na posiedzeniu Z'rządu w iio r- 
skiego Towarzystwa miłośników pokoju 7 
b. m. zostały jednogłośnie obrane t;a rze
czywistych członków Towpizystwa następne 
osoby: poseł do R*dy Państwa hr. Ksawery 
Orłowski, były poseł p. Stanisław Syroczyń 
ski z iu*ł*onką panią Stanisławą Syroczyń- 
ską, marszałek lipowieckieg.. powiatu p. Pa
weł lłudym Lewkowicz, ęrufesoy paryskiego 
uniwc-rsytttu p. Jan-Tadensz Deni, Tadca 
miejski p. Kazimierz Grabowski, pancwio 
Aleksander Przesmycki, W ilh.lm Wiliński, 
Andrzej Berezowski i architekt p. Karol 
Iwanicki.

Walne zebranie członków Tow. miło
śników wyznaczono na pierwsze dni paź
dziernika.

—  Wiceminister koinunikncyi w Kijcw'e.
Onegdaj wieozorem pnybył (lo Kijowa vvi e- 
mimster komunikacj i K. Szczukin. Ob ?,j- 
rzawaŁy główno warsztaty i remizę kulei 
Połud.-Z-icn., wiceminister o godz. 11 ej 
pojechał na stacyę towarową kolei Pełni.- 
Zachód, i kolei Mosk.-Kij.-Wororiesktej. Na
stępnie zwiedził wlcem nister Połudn.-Ros. 
Fabryko Mechaniczą, która buduje dla k .l i 
Połud.-Zachód, wagony towarowe i wagony 
IV klasy.

Wczoraj o godz. 10 wieczór wicemini
ster wyjechał koleją Pułtawską do Kre- 
mieńczuga.

Zv.iBdzając warazaty i r mUy na kot^ 
j'ach'piiłTltiufa Roayi/lA.hiStebżbicfąT^spi nw- 
dza zebrane przez miejscowe zarządy kcle- 
jowe materyały, dotyczące projektu m.ni- 
uterstwa komunikacyi o rcoiganizacyl war
sztatów kolejowym. Odpowiedni projekt mi
nisterstwa komunlkaoyi po wypracowaniu, 
jesientą roku b eż. z stanie złożony w msty- 
t u c y Ł c h  prawudawozyeh.

—  Związek * rodu Tyszk ie w ic zó w . Na 
wezorajszem posiedzeniu kimtsyl gubernlai- 
nej do spraw związków i stowarzyszeń roz
patrywano ponownie sprawę legallzacyi 
„Zw'ązku rodu hrabiów Tyszkiewiczów", 
według ustawy, zmodyfikowanej w niektó
rych szczegółach, zgadnie ze wskazówkami 
komisyi, która, jak wlaaomo, w przedłożo- 
nej jej n» zeszłem posiedzeniu ustawie zna
lazła szereg usterek, wskutek czego odmó: 
wiła wówczas legalizacji „Związku*.

—  L ik w id a cja  „P rośw ity". Komisja li
kwidacyjna T-wa „Proświta* zakończyła swe 
prcce i złożyła sprawozdanie ze swej dzia- 
alności gubernatorowi kijowskiemu. Do
wiadujemy się s*e sprawozdania, że ktmisya 
zaproponowała głównym Kredytorom T-wa, 
p. Pankowskiemu i Zebunlewowi, pokrycie 
zobowiązań T-wa — pierwszemu z nich na 
1,000 r b , drugiemu z»ś na 300 rb. wyda
wnictwami T-wa, co też uskuteczniła, uzy
skawszy ich zgodę. Stan rachunkowy T-wa 
po zlikwidowaniu spraw, sprzedaży mfcbif, 
uregulowaniu rozmaitych rachunków, przed
stawia się w następujący sposób: ogólna su
ma dochodów wyniosła 1,011 rb. 88 kop., 
rozchodów 878 rb. 59 kop. —  Poz stale 133 
rb. 29 kop. koinisya przekazała, na mocy 
uchwały walnego zgromadzenia, „T wu do
broczynnemu tanich i pożytecznych wyda
wnictw W sumie powyższej znajduje się 
fundusz imienia J. Hrybeniuka na budowę 
w Kljowio domu imienia Szewczenki w su
mie 116 rb., oraz fundusz na wjdawnictwo 
książek dla dzieci w surrie 12 rb.

Oprócz tego wskazanemu T-wu dobro
czynności w Petersburgu przekazano wszyst
kie wya&wnictwa, oddane księgarniom w 
komis na sumę 4,432 rb. 9 kop. (po potrą
ceniu zwykłego rabata) i klisze do nich.

Dalsze istnienie innych funduszów wy
dawniczych „Proświty* imienia M. Drago- 
manowa, K. Prokopowicza i B. Hrynczenki, 
zostało zagwarantowane zasadniczą zgooą 
nefersburskipgo Towarzystwa, oraz kapita
łem, znajdującym się w niesprzedanych do
tychczas wydawnictwach „PrcśwLty".

— Cofnięcie kary prasnwej. Z r zpo- 
rządzenia p. gubernatora eufnięto kary w kwo- 
rb. 100, na któro skaz*no redaktorów gazet 
„Kijowska Poczta" i „Poślednije Nowosti".

— Zatwierdzenie kredytów. Rada do 
spraw gospodarki miejscnyyej zatwierdziła 
uchwały kijowskiego guDeinialnego komi
tetu ziemskiego: o wyznacz niu kredytu 
7 450 rb. na zaprowadzenie oświetlenia elc- 
i t-ycznego I wodociągów z wodą artezyjską 
w szpitalj Kiryłowskam; 4,143 rb z zapaso
wych sum budżetu ziemskiego na utrzyma
nie „żłobków" we wsiach gubornii kijów- 
skiej i 9,686 rb. na kupno *>d Danku wio- 
ściańąkieso gruntu na ptdrztby ziemstwa.

—  Kara prasowa. Na mocy postawie
nia gubernatora kijowskiego t> doktor ga e‘y 
„fUjoWsklja Wiesli* p, L RadziijowsiSi rka- 
/.rttiy został w drodzo adnunistfaf ymej n.a 
sl.o rubli grzywny z zamianą w nźfh  nieza- 
płaci nia na areszt ] nuesięczny ta zt>mie-
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obc^ r.ją  budbt miejski, na nową pożyczkęs  c z m i e  w  j e d n y m  z  o  k a l n i c h  n u m e r ó w  
p ; m i i » n i o n e i  g a z  Ly f e j l o t i n u  p .  t. „ H a  id ln -  
jve“— o  n; i u z y d e l i - h ,  „ h a n d l u j ą c y c h  n: a te
r y  a b i m  p ś u iW -n n Y m i* .

— Z zarząlu pubarnialnojo. Wczoraj 
n o w r m i a  iO w a n y  w i o r g u b e i W ,  r  k ! j.>w-«ki p  
K a s z k a r l n w  w  t o w a r z y s t w i e  b .  r a d c y  k i j o w -  
r k i e g  > 7,Tr7 ' id i i  g a V * * n i a  n e g o  p. T u h cz lh n i-  
nowa i ra d  y  W is z n i^ W k & i e g o  z w i e d z a ł  k u n -  
c t l - i r y ®  kljoiY-.dtłro - * l?J|<iii gnb»rntaln»ęo 
i z a p o z n a w a ł  d o  7 r,:TC7c ’ n i l ł a n i i  w y d i i f t l ó w  
i p o s z c z e g  1 i v n ' i  iit , ; t  l i lrrm . ’ . N o w y  vs ice -  
g n b  ;r  a t o r  pfc',v-.-lL*piiio d o  p e ł n i e n i a  s w y c h  
o b o w i ą z k ó w  w  o. u ni 13 b  m .

J a k  s ł y s z e l i ś m y ,  s t a w y m  r a d c ą  k i j o w 
s k i e g o  z a r z ą d u  g u b  r n i a l n e g o ,  n a  m i e j s c e  
p .  T u  rcv a ni 110 w a, p r z e n i e s i o n e g o  n a  takież 
s t a n o w i s k o  d o  L i o a w v ; z o s t a n i e  m i a n o w t a y  
r a d c a  t e g o ż  z a r z ą d u  A .  W i s z n l e w s k i j .  M i e j 
s c e  p. W i s z n i e w s k i c g ) s a j r a i e  r a d e *  k u r -  
l a u d z k i e g i  z t r t ą d u  g u b s r n i a l n s g o  F i l b s r g .  
W  t y c b  d n i a c h  o b j ą ł  p e ł n i e n i e  o ł m w i ą z k ó w  
n a ' z  d n i k a  k a n c o l a r y l  g u b e r n a t o r a  k i j o w 
s k i  g o  p.  A .  P e r r e n .

— Zamknięcie towarzy.twa obywatel
i wyborców. Na s k u t e  o n t a t o i c h  w y j a ś n i e ń  
s e n a t u  r z ą d z ą c e g o  i o k ó l n i k a  a m A i t u
d o  s p r a w  o g ó l n y c h  m i n i s t e r s t w ^  s p r a w  w e 
w n ę t r z n y c h  z  d n i a  2 5  l i p c a  r. b  , w c z o r a j  
g u b a r n i a l n a  k o m . s y n  d o  s p r a w  z w i ą z k ó w  
i s t o w a r z y s i e ń  p o s i a n o  w,iła z a m k ą ć  f o n k  :y o -  
n u j ą c e  w  K 1 j o  w i o  t o w a r z y s t w o  ó o y w a  eh  
i w y b o r c ó w  c y r k u ł u  Ł  b - d - k i e g o .  Z . m < r d ę -  
c  e  n a s t ą p i ł *  n a  p o d s t u  m #  a r t .  3 5  p r z e p i s ó w  
c z a s o w y m i  • z w i ą z k a c h  i s t o w a r a j a i i * * i * c b  
z d n i a  4 m a r c a  1903 r e k u .

—  P o je d ze n ia  komisy! d sp*aw stów a 
rryszeń. W csora j  jpol prz*w odu in tw f u g u 
bernatora  k i jo w s k ie g o  szauPiaTana GioWa 
od b y ło  eię p i s  ® dren 10 gub^rnialne] kom isy ! 
do  s ? r a w  zw ią zk ów  i s tow arzyszeń , na k tó 
re m aaregestrow ano m iędzy  innorni n astę 
pu jące  t cw a re js tw a :  tow arzystw o  p’ nocy  
h iesa m oża y m  u czn iom  g im n a z ju m  „G ru p y  
r o d z ic ó w "  w  K ijow i* ; „K flnw skle  tow a rzy 
s tw o  w t o k i  d ra m a ty cz n e j“ i „ K ! j o w « d  k lu b  
teatra ln y"  w e d iu g  zmdenton*j ustaw y.

O d m ó w i o n o  l e g a l i z a c j i :  k i j o w s k i e m u
„ P o g o t o w i u  r a t u n k o w e m u "  w e d i u g  z m i e n i o 
n e j  u s t a w y ,  t o - i a r z y j t w u  kasy p o ż y c z k o w o -  
o a z c z ę d n o ś c i o w e j  p r a c o w n i k ó w  S i t ^ o w i e t k i e j  
c u k r o w n i  i r a f i n e r y t ;  k a s y  p o g r z e b o w e j  p r a 
c u j ą c y c h  w  t o w a r z y s t w i e  p o ż y c z k o w o  o s z c z ę -  
( l n o ś c i o w o m  w  B i a ł e j  C e r k w i ,  o r a z  t o w a r z y 
s t w u  k a s y  w z a j e m n e j  p o m o c y  l o k a t o r ó w  
w m  B e r d y c z o w i e .

— O lokal policyjny. Konrsyn, która 
w ubiegły wtorek dokonała oględzia lokal 1 
cyrkułu starokżjn sskiego uz*&ł», iż lokal 
ten potrzebuje gruntownego odnowienia i re
paracji; z ostem jednak, zdaniom komisy!, 
naludy się W trzymać czasu rozacezęcia 
projektowanej radbndowy w gm>“ hu cyr
kułu drogiego 1 trzeciego piętra. Oględziny 
cyrkułu puuulsklego wyznaczone zostały na 
dzień dzisiejszy.

— Ukaz senatu. Kijowski zarząd ziem
ski otrzymał wczoraj ważny ukaz sonato 
nądząsc-go.

W  asrolm czasie minister spraw we
wnętrznych zaskarżył zatwierdzone przez 
odnośAb. instytucje uchwały „lemśttr powia- 
b.wyun Liiyłowrkie^o i, kreslocfcicgo w, gu-> 
bar uli nowogrodzkiej, które to zlemstwa 
asygnowały po 100 rb. na „Ligę oświaty", 
dziś jut nf* istniejącą.

Ogłoszony obecnie ukaz senatu kasuje 
obie te uchwały, motywując swą decyzję 
tein, że aczkolwiek uchwalani* tego rodenju 
kredytów nt.l©ży do kompoUncyt ziemstw, 
iecz nie powinny one /nieć mlejeca, j-żeli 
ziemstwo nie może podołać innym polrze- 
bom miejscowym.

W ten sposób sprany oświatowe po
winny s!ać na o«tatnim pianie.

—  Delegaci do komitetów Łiemsklch. ttu 
rato? kijowskiego okręgu n»ukowtgo dele
gował z ramienia okręgu naukowegi do k i
jowskiego gubercialnego komitetu ziemskie
go __ nyrakt <ra szkól ludowych w gnbernii 
kijowakiei, T. Lublińca; do komitetów po
wiatowych inepektorów ezkół ludowych; na 
powiaty— kijowski i radomy&Kl-U. Zwierie- 
wa, na powiaty—b"rdyozowski, wasyłkowskl 
i skwirnki— M. Kuramzir.a; na powiaty— Va 
niowski, eserkaski i czehryński —- M. Wo- 
skresieóskiego; na powiaty— hnmańskl. łipo- 
wiecki, tarMZuzański i zwinogródzki—Z Ko
łom ackiego.

— W apraw'e ramleszk wania żydów 
w Kijowie. Gubernator zezwolił na czasowe 
zairieszbiwanie w Kijowie w • ciągu skzouu 
teatralnego 1910—1911 r. 41 żydom, zajmu
jącym w tiatrze mlajiklm słanowiska arty
stów, chóizystów oraz muzykantów, i 5 ży
dom— muzykantom teatru b T-wa „Gramo- 
tnoit".

— Uiuwanie słupów. Zarząd miejski 
rozesłał do właścicieli kamienic okólnik 
a pruńbą o pozwolenia na umocowanie w 
ścianach ich kamienic łańcuchów, na których 
będą zawieszone przewodniki tramwaju ele
ktrycznego. 0  ile udzielą uni na to swe^e 
pozwolenia, zesłaną usunięte slupy z ulic. 
Zarząd miejski gwarantuje, ż* kamienice 
przytem nie będą uszkodzone.

— Ze 2jizdu. Wczoraj tpowrócił do 
Kijowa elektrotechnik miejski p. Kauiewiec, 
wydelogowłny przez zarrąd miejski do Bru
kseli na z jiz i związku międzynarodowego 
tow. tramwajowych.

— W sprawie pożyczki. Kijowska ra
da miejska rozpoczęła starania o pozwolenie 
na emisyę półtarandlinnowej pożyczki obli
gacyjnej, z Której 900 tys. rb. miało ty ć  
przeznaczonych na budowę gmachów f/zkół 
miejsktch, 609 tys —xia zasklepienio kana
łów. Koszty pierwszej części pożyczki wy- 
nos’ć mają sumę 47,500 rb. i amortyza 
cya). Ponieważ rada miejska płaci rocznie 
za wyąajem szkół 24 tys. rb., zmuszona ona 
będ«e dopłacić roozuie 26,200 rb. Kosiły, 
drugiej ozęści pożyczki wynoszą 31,500 rn. 
ogółem więc miasto musiałoby płacić rocz
nie 57,700 rb. Na pokrycie tej sumy mia
sto zamierza p uin eść podatek s aennkowy 
do lOiJJ, czyli o 2'J|, co zapewni miastu ro.znie 
130 tys. rb. W sprawie powyższej minist rstwo 
spraw wewnętrznych zei terpeluwaio mini
sterstwo skarbu, które odpowiedziało na to, 
ie  m. K jów  z-tciągnęło już na zasklepienie 
kanałów 2 p^zy-zwi: w r. 1S7G 175 tys 
rb , w r. 1906 35G tys. rb. Mmis. rst;#o 
pos adi itiformaoy o wydalkowan u z sum 
powyższych t40 tys. rb., co zaa i-t-iło się 
z rusz ta pieniędzy niewiadomo. Wobec te
go min. spraw w<-wn. zawiadom ł na Zelni
ka kraju, że, pupie.ta; po yczki « b;.g ioyj.-se

można po,iwłdić tylko w takim razm, kiedy: 
1) z-stanie złożone sprawozdań e na co by
ty obrócono po yczki 1876 i 1900 r., 2) o ik- 
potrieu i oow->j i o>yczki je,-t uzasadniona.

—  G holar . W c z o r a j p r .y w ie z to n o  d o  
s « p 'U l i  A le k s a n d r o w s k ie g o  j e d i i f g o  c h o r e g o  
z ib ;* w a m i  ih o ic r v .  O p ró c z  t e g o  d>  sz jd - 
ta la  d ''3 ła r e z o n o  z w ło k i z m a r ł -g o  n a  c h o le r ę .

Ogółem o d  początku on u k  mii statysty
ka 'notuje 1,202 wypaik! za  ł ’hoięć na cho
lero, oraz 4GO wypadków śŁnit rc;.

— W  SP hA W lE  N.VPA.DU NA. SKLEP R0- 
ZENREGGA. Polieyarn!.ęU".4-g> ucz^tn ka ibrojn.«o 
n*paila n i sKlop R .zfn beig i Jest tn n-ejaki A. To 
pilaw — aresztuwnuo 3 0  na vynVii'Illiii-k.m x r»nol- 
s-orom w rijka. Na rn*ia Ro.enher^ nie pognał ro, 
p-mipwaz fod .zas u-,padu zlocrjócy pyu aoharaLie-ry- 
zowani.

— POŻARY. W  środę T»i# zorom nieostroi- 
iiośd isdnseo * rołmtniińw aoow-dowala pcizr przy o!. 
Fuildniltjos-tki«J Nr 38. Zapaliła lię szopa, gdzi# 
inajdował się sWad z rzoctaui, wzięioiui r.a przeebo- 
wania ł f  rmy cSjr»n*»). Priy gnizenln ognia mier- 
pial >d»n z« Blrożiitów, CzBianok. Op»trzylo go H k - 
golaw io.

— Wcaoraj n» wjapio Trnebznowa 
w-ł^n^bl o t i - 6  w doma Srnaiil ja. Siraty wynoszą 400 
ruoli.

— rO D  TRAM  TAJLłl. Nr- Poczorska tram- 
wai na o co i) na wfz Maniirała. W (vi został rr*tlfy w 
diobiw la«-ił< ! — wł śc:arfn i koó nio noierpio]’.

— UPADEK Z RUSZTOWANIA. Na rogn 
szosy Kadecsioj > Sannon r-iskiej robotnik Krnazkow 
syaB z rujtiĄ<»an a. Udziolona mn pomocy lakarakiej.

— GRABIEŻ. Na ul. Ra!Eft»ki«) niaznanr rib 
zi.aiivs.ak wyrwał 1 u.ba Duweczkinowajzloty kolozyk.

— ZEMSTA. Na ryaka-Lwowskim ilutaca Kn- 
«Etr«wa o iUj« przaz zauttę A  Kaanaowa k«atem 
ziarazaDym. Poukodowanego opalizyło cPogotowia*.

— ARESZTOWANIA. Na Besarabo aresrti- 
tmi« Jiworski-sgj z,a tozprav.ny handel wćdką, którą 
roznosił w Woaza.

— Onogdaj na Targi^niowsłiG ul. polioya za- 
trjymrla Wł»i«enVę który rozdawał pnblicgM oi cglo- 
azaaia wróibiiy Zakrzewakieao. W mieszkaniu togo 
ostatniego skonfisiowan > około 6000 takich kartek.

— JA SM N IA  ZŁODZIEJSKA.TPoluya śled- 
czn wykryła w mioszkauiu Porkowoi (Beiakowska 3) 
gnia-do złoczyńców, którzy lu przybyli na «w|Btępy».

— W YKRYCIE KRADZIEŻY. Dnia 3 wrre- 
śaia na brzegu Duicpru wyei Ab .-pią-ema Gnierdiń 
liiem u kieszt-ft 4 IH30 rublami. Ouegdi, (izłodziei 
ndała się w ykrjć w cbwili, gdy dzielili pie
niądz* w mieszkania złodziejki CzormłowsŁ.oj. Rswi- 
rSwy Szoorbius, pi-ochodrąc koło jej mieszkan-a (Pio- 
troąska S81, u-łyiizal kr/yki i kłótnio. Aresztowano 4 
majdających się Um zIgOzioi — pierwsza wszakże ro- 
wizya V ie  d*)a żidLayło rezultatu. D- piaroT nazajutrz 
ngrj a jednego z nres towanjch rzsziiaieszków, Jew- 
gnie owr, zualoziono dwie maski i k°iątkę kasy oszczę
dnościowej ca 2U) rb. Si di-two wykryło, że pieniądze 
to by 1/  wiara ś B Goie d inkiego.

— ZA STAN A N IY3A N ITA R N Y . W łaśociel 
restauracyi przy botolu§<Contiuoutal> przy n t M.aoła- 
jowskiej, W. Zikrzowski, za stan autysmitarny kucbDi 
„ostał skazany na SdłJJrb. kary.z zamianą na areszt 
trzymioiięczny.

— ZNACZNA KRADZIEŻ. W  śrndę rano 
przy ul. M.-BlagowieszczeńskiOj Nr 20 uodzioje, ko
rzystają* z nioubncuo^ci właściciela, okradli mieszkanie 
urzędnika Szelara. Złodzieje obsiukawszy całe mie
szkanie, zrabowali wszystkie kosztowności, browning i 
pieu.ądzr, razem na 20j9 rb.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE W czon j w dzień 
w domu Nr 2 przy ul. Owiuckioj zazył soli cnkrbwej 
niejaki T K Desperata r» ciężkim stanie odwieź.ono 
d» o p lu ła  Aleksandrowskieso.JoamobóJstwo zostało 
popołn one na tie r imantyczuom.

' — Onegdaj na ul, Włodzin,.#rskiej otruła s!ę 
inblimstem młoda dziewczyna P. P.j2<Pt>6'd-owis» od
wiozła ją do szpitala,

— KARY i.D M iN ISTR ACY JN E.0N * mocy n- 
cbwaly gubernatora <X amy«aoitaruy stan sadyb skai.4 - 
.no -r.a #r#yway cąljt.TMWeg- instytney la«id!owych.oriiZi 
właśsirjeli domów up ogólną sarnę IGlOjrb.

— KRADZIEŻE. W teatrze Bergonier w cza
sie pmdstawieniagpiipcłudaiowego w srodjjskradziouo 
z okien dwie pozlyi r j  wartości 1 0 0  rb. — zł-dziei za
aresztowano.

—  Przy Kreiszćzatyżn Nr 41 złodzieje ze sklepu 
Fankoniogo saradii Kika par bucików.

— Przez otw»rt« okac złodzieje okradli miesz
kanie Cni.doror,a (Iriuieńska 3).

- -  stu-ieiit iwi Goldanwojzerowi (Michałowska 
2(1) zrabowano r*esty wartości ICO rb.

—  W h-fłlu  cMarseillp* złodzieje zapomorą do- 
hrmych klaczy nSradli Kotszyldoei 2 walizki weksle 
f  rmy Lemereier.

— UZBROJENI ZLODZlEJE.;\VJnoćy na dzień 
8  wrześniaidokonauo zn- hwaiej kr&dzioży na Sznlawco 
z mieszkania dyrektora febryki maazyn cGrpter i Kry- 
wanek* F. Paula. Złodzieje dostali się do^mieszkania 
przuz okno, otworzywszy lufcik.iJRabusiów było dwóch, 
jeden był uzbrojony yr lewolwcr, drngi w kindtał 
Slnżące zbudziły się, usłyszawszy hałas, lock złcizinje 
tagrO/. li im śniiorcią i słnłące musiały milczeć. Na- 
■tępnie złodziejolzrabuwali tosztowności wartości lCOu 
rb. i umknęli prr*z werandę Po drodze złodzieje rzu
cili część łn?u. Zonważył 10 jeden ze stróżów n icnycb 
Kowal i umiłował ich Zatrzyntuć. Kiedy jednak rabn- 
sio zsgrozili mn rewolw^roir, zmuszony był wyrze.: się 
swego zam>a>u. VVszekle poszukiwania były dotych
czas bozowccuo.

I  SĄ3Ó V.
Sprawa Iziumowa.

J k d nosiliśmy w swoim czasie, kijowski sąd 
okręgowy dnia 7 um a: r. b. nmorzył sprawę b. dyrek
tora ki.o'wdkiug.> Towarzystwa wzajemnego aaedytu, 
Iziomowa, askarżonigo o otrzymanie j drogą oszustwa 
10,000 rb, kaucyi od niejakiego M icbaU jiSz łumic- 
kiege.

N i skutek skargi adwokata poszkodowaufgd 
Szułomickiego w tych duitcb kijowska izba sądowa, 
po rozpatrzeniu wspomui»nrj sprawy, uznała, iż należy 
przedewszystktem wyjaśnić, czy Iziumow posiadał po- 
z wolenie petors^rskiego, tulskiego banka roint-go na 
wyrąb lasu w majątku *Bor» gubernii nowogrod .kiej, 
o n z  zbadać gio.tnogo plenipotenta ma'ątków Bałas/o- 
wa, Rryżanowskiego, p. T.dbcrga 1 innych, uznając tern 
sąmrm docyzvę sądu okręgowego o umorzoma sprawy 
z .  nieprawidłowa.

N i zusadzm powyższej uchwały izby sądowej 
sprawa 1 0  » ila przokuzana sędziemu śled ,zema I rew - 
ru przy kiiow3kiin sądzie okręgowym dla przeprowa
dzenia śledztwa dod.\taowego.

Z izby sądowej.
Wczoraj, r zpoczęła się pierwsza po feryaeh let 

ni.h Simya specyalnoi komisyi kijowskiej izby sądowej 
z ułz.aUm przedstawicieli stanów; se s ji potrwa przaz 
usły miesiąc.

Wczor-i) r patrzoro tylk" jedną sprawę Bartło
mieja i Kornela Koai ickieb, oskarżonych o pobicia le- 
śuiczeg., fistowsłich laiftw rztdowych Filipa Kuszuirs, 
ktOry ich ziapał na Kradzieży drzewa z .asa,

Izbł słbzała B. rtiomioja Kosteckiego (oj-a) na 
4 miesiąco więź cnie, syna zaś uaiewitiuiła.

Sprawa prasowa.
Wczoraj XII wyd.iał k:iowskiego sądu okręgc- 

w tg) tez udziaiu sędz.ów prz)S'“ g fjc  i rozpatrywał 
sprawę rodakti ra gaz-*ty cKijewskija Wiostił, Lhona 
Jtisdz ejowsitieg-, oskarżone go c rniesz zeniu w rze- 
tzunoj gazet 10 uote.tki o dyśiokafyt wojsk.

Sąd skrził p. Radziejowskiego na 200 rub. 
grzywny.

KRONIKA EKONOMICZNA.
— o—

C sn y  i b e ć i i

Rynek kijowski. Pszenica ozima pud 
l rb. 3 k op - 1 rb. 05 kop. Żyto pud 64 k.— 
65 k p. Owies włościański pud od 52 kop.— 
do 55 k. Owies folwarczny pud 66—72 k. 
Droso pud 61 — 68 kop. Gryka 68 — 70 
kop Groch Wiklorya pud I rub. 15 kop. 
— L rh. 25 kup, groch rychlik od 1 rub 
80 top — 2 rb. na ms-ienie. Mak pud 
J rb. 30 kop — 3 rb. 50 kop. Rzepak wio

simny pud 1 rb. 33 kop. — 1 rb. 45 k p. 
S iczowica pud 1 r. 25 kop.— 1 rb. 30 kop. 
Jj»>Hy pud 1 rb. 06 k p. — i  rb. 15 kop. 
Mr.ka"iiszenna (Z elony znak) 9 rb. 25 kp — 
9 rb. 50 kop. Mąka psienna (Z lak czer
wony I) 8 rb. 60- kop. — 8 rb. 75 kop. Mą
ka pszenna (czerwony II) 8 rb. 10 kop. —
5 rb. 25 k. Mąka pszenna (czarny I) 7 rb. 
60 kop — 7 rb. 75 kop. Mąka pszenna (czar
ny II) 7 rb. 10 kop.— l rb. 25 kop. Mąka 
żytnia 2 gatunku, przesiana 6 rb. 25 k op —
6 rb 35 kop. Mąka żytnia 3 inleiden. 5 rb. 
50 kup. — 5 rb. 6 0 ' kop (Gilunki mąk) 
oodajemy według marek młyna lirodzkiego) 
Otręby pszenne gruDo 40 kop. — 43 kop. 
Otręby pszenne drobno 39 kop — 41 kop. 
Otręby żytnie 36 kop. — 38 kop. Koniczyna 
9 ib. 40 kop. — 10 rb. Siem'ę 1 .lane 2 rb. 
15 »op. — 2 rb. 25 kop. Rzepak wysoki 
1 rb. 35 kop. — 1 rb. 45 kop. Bobik koń
ski 82 — 85 kop., mąka kart -flana 1 rb 
92 k. — 2 rb.

Na koiajach PoF-?ach. Pszenic 1 ozima 
oud 1 rb. 2 kop. — 1 rb, 4 kop. Zyto pud 
58 ki p. — 62 kop Owies włościański pud 
52 kop. — 54 kop. * O w ies"i f oi w arczny pud 
65 kop. — 70 kop. Jęczmień pastewny 55 
kop. — 62 kop., jęczmień browt-r wy 80 
kop. — 8 4 kop., gryka 65 kop — 68 ki p 
Proso pud 60 kop. — 64 kop. Gruch rych
lik pud 1 rb. 50 kop. — 1 rb. 55 kop. Bu 
bik&koński 65 — 80 kop. Rzepfck 1 rb. 
62 kop. — 1 rub. 66 kop. Len 2 rub. 15 
ki p. — 2 rub. 22 kop. Soczew.ca pud 1 
rub. 22 kop. — 1 rub. 25 kop. Jagły 
pud 95 kop. — 1 rb. Otręby pszenne gru 
ho 40 kop. — 42 kop. Otręby pszenne 
drobne 37 kop. — 40 kop. Olrębyp,.żytnie 
pud 36—38 kop.

Kija wsktt giełda mięsna. W ciągu ty- 
goonia dostawiono do K-juwa 130 wołó *, 
1,105 krów, 101 jałówek, 1 312 wieprze. 
Ubito: 114 wołów, 1,080 krów, 101 jałówek, 
1,265 wieprzów.

Cena1! b u rlw a  wełu 85 ib. — 130 rb. 
(pud mięsa 0 rb. 20 kop. — 6 rb 60 kop.); 
krowy 40 r b —do 90 rb. (pud mięsa 5 rh.— 
5 rb. 40 kup ). Jułówki 28 ro. — 55 rb. 
Pud whprzowiny 6 ib. 8u kop. — 7 rb- 
25 kop.

Przeciętna waga wołu 15 pudów, kro
wy 10 pudów, jałówki 6 pudów, wieprza — 
5 pudów.

Przeciętna cena weła 100 r b , krowy— 
65 rb., jałówki — 35 rb.

Mięro dowożone — po 5 rb. 20 kop. 
za pud.

— Eksport leśny. Z Anglii nadeszły L zre i 
duże zapotrzcuowania na lnśoy materyał z Rusyi. Za
równo Anglia, jak Niem-y zwróciły przew»żu:e uwagę 
sak aa so.-.nę ruioiuą. Bałtyckie oraz arcuaiigibDkie 
drzewo igUste zdobywa sobie corrz większy cenniej
szy zbyt, zwłaszcza do Anglii. Ekspurt odnośay dc 
Anglii wogóle wzmógł się bardzo zuaczuie w stosunku 
do ukowogo w r. ubiegłym. Ostatnimi czsiy powstał 
w Niemczech auśy popyt n»J|drzewo olchowe, ikmiast 
sosoy Jedna z Urm niemieckich nabyła ni-.idawno 0 - 
koło 2o0 wai?onó» olchy. Firma berlińska \Y.? Her
mann zakupiła na Wołynia obszar lośny 110 tye. dę
bów oraz sosen za 600 ty? rb ^W ybitnyjcksportor nie- 
miocKi KreRor m b /ł  w rożnych gub. L itry  i Rudi aż 
71 tys. dzies’ ęcin leśnych przestrzeni.

Tak. tedy, rywafiąacją o jjodjiój lęsnysl bRaciw  
państw* i iu rezśgrywk się ptńnędzy 2-fis. nąi * ę ijze - 
mi h»Ddlowo-pr7.ciayWo*em. fiaństwami, jaktoiąd  wszo 
lako Niemcy górują skuikiem buraz-oj dogodnego swe
go położenia geograficznego tudzieżijkonjnaktar Jkrady- 
towych.

Ostatnie wiadómbści.
0 nagrodo Nobla. Duńskie, szwedzkie i 

norweskie towarzystwa pokojowe zwrócić 
się mają do komitetu fundacyl Nobla z 
prośbą, ażeby nagród za zasługi około u- 
trzymania pokoju nie przyznawano głowom 
koronowanym.

Giinnazyum im. Słowackiego. W  Orło- 
wej na Śląsku oustryackim poświęcono w 
poniedziałek budynek ginmazyum realnego 
imienia Juliusza Słowackiego, założonego 
przez Towarzystwo szkoły ludowej, oraz 
przez polską macierz szkolną na Śląsku. 
Wygłoszono liczne gorące przemówienia i 
odczytano li zoe tel gramy z powlnszowa 
niami, oraz życzeniami. Dwie pierwsze Jrla 
sy gimnazjum mają już 150-iu uczniów.

Zgon Kainza. Zmarł Józef Kains, naj
znakomitszy ze współczesnych aktorów nie 1 
miecklcb. Pierwotnie występował w te- 
atrach berlińskich, nustępole byt przez dłuż
szy czas artystą Burgu wiedeńskiego, a vr 
końcu nie należał do żadnego teatru, lecz 
ukazywał się w swych kreacyach wybitnych 
na różnych scenach.

Był to talent dramatyczny pierwszo
rzędny. Do nailepszyca jego kreacji zali
czyć należy Romea, którego odtwaraał jako 
wcielenie młodej, niemal chłopięcej miłoścf. 
Zarówno w klasyczno-romantycznym reper
tuarze niemieckim, w utworach Schillera i 
Goethego, jak w całej modernistycznej sztu 
ce wzbijał eię na wyżyny artyzmu.

Uzbrojenia austryackie. Pra3a niemiec
ka zwraca uwagę, że austryackie minister
stwo finansów nie przychyliło się do żąda
nego przez ministerstwo wojny podwyższę 
nia na ten rok kredytów wojemsycb o sto 
milionów koron dla armii lądowej i 89 mil. 
na marynarkę, redukując to żądanie do 20 
mil. na armię 1 35 nT.l. na flotę. Dzisiejsza 
„Reichsbote* pisze, że rząd niemiecki został 
tą znaczną redukcją niemTe zaskoczony, 
śmienia to bowiem ogromnie program za 
mierzonych reform w Lustryacklej armii i 
flocie, co dla Niemiec, jako dla muoarstwa 
sprzymierzonego, nie może być rzeczą obo
jętną W obec obecnej sytnacyi wewnętrz
nej w Austryi, nie ma się co łudzić, aby w 
delegacjach przywrócono pierwotny projekt 
miaisterstwa wojny

Votum nieufności. Zgromadzenie wy- 
borców w Nowym Sączu wyraziło nieobec
nemu posłowi Germanowi votum nieufności 
l zażądało, aby rłożył mandht poselkl.

Kongres niemieckiej socyalnej demekra- 
cyi. W niedzielę otwarty został w Ma:de 
burgu kongres niemieckiej s.-d. Bierze w 
nim udział 450 delegatów, W  roku zeszłym 
na zjeźlzie lipskim było tylko 3a9 delega
tów. Na ob cnym zjeżdzie jest reprezento- 
wa-iych 80,000 kobiet towarzyszek. Na zjeź 
dzie porusioua będzie głośna sprawa sejmo
wego głosowania socyalistów badońskicn.

Telegram y.
{Od itorespond&ntów własnych) 

Z a k o ń rze r’6 strajku.
Lwów.—Strajk tramwajowy skończony. 

Robotnicy otrzymali poawyżnzeLie płacy.
Otwarcie sejmu galicyjskiego.

Lw ó w .— Nastąpiło otw arcie sejmu gali
cyjskiego. pod zns otwarcia marszałek Kra
jowy hr. B.tdeni w swej przemowie oma
wiał st:>sunki g s,M.darez3 kraju, przyczem 
wyn ził pntępienie z powodu wybryków ru- 
rkIcu. Takież stanowisko wobec rusi- 
uów zajął nsnJostnik Dobrzyński. Poseł ru
ski Lewicki złożył deklarację w sprawie 
czynionych Ukraińcom .krzyw d'.

Cholera w  K rólestw u.
Warszawa.—Zanotowano tutaj pierwszy 

wypadek cholery azjatyckiej.
Skon.

Warszawa.—Zmarł współwłaściciel księ
garni Jm  Gebethner.

Sejm praski w znow iony.
P ra g i.— Dnia 7 go września rozpoczęła 

s:ę ko. fureneya przedstawicieli partyi cze 
skich i niemieckich w  sprawie wznowienia 
działalnt'ścl sejmu czeskiego. Marszałek kra
ju książę Lobkow tz i namiestnik hr. Cou- 
denhone witali z w clką radością oiwarcie 
konferencji i wyraadli nadzieję, żh pomiędzy 
obydwoma partyami pokój zostanie przy
wrócony.

P. Skarda oświadczył w imieniu przed
stawicieli wszystk'ch stronnictw czeskich, 
ro następuje: Z radością przyjęliśmy ranro- 
s:-enio na tę konfsreacyę. ObiOTiość nasza 
świadczy, żeśm.y gotowi podić dłoh stron
nictwom niemieckim ao pokojowego nregn- 
lowanii stusunków. Zależy nam na tern, aby 
oda zarr.iosjkujące ten kraj narody, c»uły 
się tu zadowolonymi i mogły pracować nad 
rozwojem kulturalnym i gospodarczym, Ure
gulowanie porządku publicznego w Csechach 
muai atoli odpowiadać następującym zasa
dom: zabezpieczenie i ochrona zupełnego, 
swobodnego rozwoju narodowego obu naro
dów w całym kraju, równocześnie jednak 
otrzymanie całości kraju i jsonolłtości uata- 
wodawstwa. Słowom tym powinny odpowia
dać i czyny. Zadaniem obrad s jmowych 
jest znalezienie arogi do urzeczywistnienia 
tych zasad.

W  imieniu niom:ów poseł Eppinger 0- 
świadczył:

Związek niemieckich posłów sejmowych 
uchwal ł wziąć udział w tej konfe. :ncyi, bo 
także posłowie niemieccy mają w 1 im wiel
ki interes, aby sejm czeski był zdolny do 
pracy, gdyż wówczas spodziewają się speł
nienia narodowych życzeń niemców. Stosun
ki wprawdzie nie Uia3&dniają optymizmu, 
ale niema też dostatecznego powodu do 
zwątpieniu, Pomyślny wynik uzyskać b>dzie 
tuożna tylko wówczas, gdy obie strony eo* 
opuszczą ze swego jednostronnego stanowi
ska. Nie powinno być ani zwycięzców, ani 
zwyciężonych, 'uękojmią odpowiedniego u - 
względaienla interesów niemieckich w spra
wach narodowościowych dać mogą nie ogól
nikowe oświadczenia stroąnictw 1 przywód
ców, 1« c e  cayny. Mówca przeciwny jest 
wszozęcfn obrad nad wislidemł zasadnicze- 
mi zagadnieniami, a radzi, ażoby przystąpio
no od razu do obrad ntd poszczególnemi 
konkretnemi sprawami spornymi.

Hr. Ciam Martinie w imieniu konser
watystów obszarników wyraził nadzieję, ie 
ugoda przyjdzie do skutku.

Po szeregu przemówień różnych mów
ców uchwalono uruchomienie sejmu cze
skiego.

Z sejmu finlandzkiego.
Hclslngfors.— Frakcje postanowiły, aby 

eejm odmówił rozważania wniesionych pro
jektów prawa. Mechelm w rozmowie z przed- 
•tawicitlaml prasy powiedział, ii wykonanie 
t<-g) postanowienia nie może być w skutkach 
swych gorazem, niż gdyoy sejm był po 
mocnym przy burzeniu odwiecznych praw 
Fmlandyi.

P o w ró t Stołypina.
Petersburg. — Prezes rady ministrów 

Stoiypin powraca w przyszłym tygodniu.
Pcgfoski.

Petersburg —Wedłag krążących pogło
sek w razie mianowania Kokowc-rwa amba
sadorem w Paryżu stanowisko ministra 
skarbu zostanie powierzone Dawydowowl.

Różne.
Petersburg. — Znana współpracownicz

ka gazet konserwatywnych, Marya Girlacz- 
kowaka, podczas podróży z Lindynu do Pe
tersburga zadusiła w napadzie szaleństwa 
swego sześcioletn ego syna, poczem usiłowa
l i  odebrać sobie życie. G . oddana została 
w ręce pollcyl niemieckiej.

Irkuck. — Pisarze zarządu arłyleryi za 
wydanie tajnych dokumentów skazani zo
stali du ciężkich robót.

Petersburg. — W  kuluarach kiążą po- 
fłolltl, iż nacjonaliści zamierzają przepro- 
Y/adzić kandydaturę ks. Wołkońskiego na 
prezydenta Damy Pańrtwowej.

Petersburg. — Minister oświaty Szwarc 
tawiesił działalność komisyi studenckiej wy
działu fddogiaznego, która pośredniczyła po
między student imi a profesorami.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — Oduszone zostiły prze

pisy w sprawie dozoru nad osobami, przy 
jeżdżającemi z miejscowości opanowanych 
przez dżumę.

Kazań. — Onegdaj na dystansie Ka- 
nenburg-Pawekc wy koleił s ę pociąg towa
rowo osobowy. Pięć wagonów rozbitych,za- 
bioy konduktor.

Odeae. — Izba sądowa skazała na 2 lala 
i 03iem miesięcy ciężkich robót Hartenstęj- 
na, oskarżonego o należenie do międzynaro
dowej grnpy anarchistów i o n i ad zbrod
niczy na ku.ca Meyera w Brukseli.

Odesa — W ciągu 5 dni zachorowało 
na dżumę 7 o ób, zmarła 1.

Tuła.—R.siński na aeroplan e „Bleriot" 
wzniósł się na wysokość 40  metrów; wzhn 
trwał 2 minuty, na skręć e aeroplan spadł 
i ul *gł rozbiciu; awiator doznał stłucze
nia nogi.

Chersan. — U  zmarłej n3 parostatku 
„Orion" osoby, która przybyła z Odesy, przez 
analiza bakteryologinzna stwierdziła dżumę.

Saratów. — Wystrzałem r rewolweru
odrbrał m b e  życie przybyły z Kijowa wice
prokurator kijowskiej izby sądowej Ott.

Razań.—Na poslu do Dumy Państwo
wej na miejsce m arlego ks. Wolkońskiago 
obrano obywatela ziemskiego Aleksandra 
Siumachera—prżdzierciUowca.

Petersburg — Na eholorę z;u h irowało 
39 osób, zmarło — 16, w szpitalach, pozo
staje—562.

Kazań. — Wieczorem ra paro,tatku 
rzą'owym przybyli tu Stołypin iKriwoszein.

Petarsburg. — Minister finansów po
wrócił do Petersburga.

Mikrłajow. - -  Minister marynarki po 
zwiedzeń u wyje;:hsł do INtersburga.

Sewastopol. — Przybył profesor Reji, 
delegowany dla powzięcia środków ochron
nych przeciwko ( liderze.

Konkurs lotnikćw.
Petersburg. — Rozpoczął się wszechro- 

syjski Krnkurs lotników. Pomimo wietrznej

So^ody odbył sio szereg udatnych wzlotów, 
a aparatach „Farmana" wznosili się E fl -  

mow, kapitan Maciejewicz i porucznik Rud- 
niew. Maciejewicz za wzlot, trwający 44 mi
nuty, otrzymał ragrodę za utrzymanie się 
najdłużej w r-owietrzu, Rudniew utrzymał 
się 40 min. Bfimow dokonał trzech wzlo
tów, trwających razem 33 min. Porucznik 
Girszkow, lądując po dzieMęciominutowym 
wzlocie, zepsuł aparat i doznał potłuczeń. 
Na aparatach „B lćrbt" w/nosili się poru
cznik Matyjewioz (7 min ) i Kuźmiński (5 min ).

Ateny. — Z t w :s dcmiono ursędownie o 
powcłaulu d. 22 września rezerwistów z k>- 
ku 1907— 1908. R ob in ie  odbędzie się zgod
nie z planem reorganiiacyl. Manewry w Te- 
salii nie przyjdą do skutku, aby zapotiedz 
rozmaitym fałszywym tłumaczeniom.

Budapeszt.— \V mieśdo i na prowincji 
skons"atowano 3 wypadki cholery azyatyc- 
kiej. — Mohacz ogłoszono za ognisko epi
demii

Do Budapesztu cholera została przy
niesiona z zewnątrz.

Fra n kfu rt nad Meustfl.—Przybył z K o n 
stantynopola ambasador Czsrykow i odwie- 
dsił ministra Izwclskiego. lzwolskij w  czwar
tek kończy kuracyę i wyjeżdża do JTegern- 
see; następnie uda się do Wisbadenr, gdzie 
zamieszka z rodziną na czas pobytu Ich Ce
sarskich Mości w Hescen.

Pa-‘y ż  —Konferencja w  sprawie bezro
bocia zakończyła swoją pracę, jednogłośnie 
irzyjmując ustawę zrzeszenia się między
państwowego dla wa.kl z bezrobociem.

Miejace pobytu zarządu zrzeszenia 0- 
tnaczone zostanie przez komitet złożony z 
41 osób.

Sofia. — Król Ferdynand wyjechrł do 
Węgier.

New Jork—Z Tokio donoszą do „Ass- 
vcinled Press*: „W gazecie „CLisisimbun"
znajdują się szczegóły, dotyczące zamschn 
na życie cesarza japońskiego.—Spiskowców 
aresztowano*.

Londyn Times" pisze:' „Wiadomości 
nadchodząca z . . s j-  
tuacya na granicy indo-afjańskiej staje się 
dość poważną. Oprócz dnlszego podżeganiu 
władz afgańsklch do napadów rozbójniczych, 
w ostatnich czasach w Kabulu niektórzy do- 
etojniey usiłowali wywołtć zaburzenia wśród 
deml m, a w szczególności wśiód afrydów. 
Przypuszczają, że zaburzenia wybuenną po 
ramtzanie. Emir bucharski widocznie nie 
est pninformowany o stauio rz*czy.

Urmia.— Kurdowie, podżegani przez tur- 
ków opmowaii kopalnię soli w okręgu D w , 
na południo-zacbófi cd Urinii.

T e h e r a n — W meczecie w dzień pod- 
ozas mnillltyiy zai>ity został masztechid 
Seid-Mohamed A»an. Morderca został aresz
towany

Beri n — „Morg. Po.4‘  donosi, te wy
dawnictwo „Ulschtein" jy stauowtio urządzić 
międzynarodowe zawody awiatorów w  1911 
r., naznaczając 100 tys. marek nagrody; dy
stans Paryż —Beilia. Je»t to najwyższa z 
naznaczonych dotychczas nagród n.emiec- 
ki h dla lotników!

Cesarz Wilhe m w  A u siryi.
'  Wiedeń — Zrana Franciszek Józef odwie

dził cesarzu niemieckiego. W południe ce
sarz Wilhelm przybył ao ratusza, witany 
uroczyście przez burmistrza i przedstawi
cieli miasta. N:i przemówienie powitalne 
burmistrza cestrz Wilhelm odpowiedział 
długą mową, w której podziękowawszy mie
szkańcom Wiednia za wspaniałe przyjęcie, 
zaznaczył, ie  postanowienie rady miejski^, 
dotyczące nazwania ulicy „Park-Ring- jego 
imieniem wzruszyło go głęboko, j^si bowiem 
dowodem wysokiej czci dla obcego monar
chy, a oprócz t(go świadczy o przyjaźni 
i serdecznej sy-mputyi łączącej obywateli 
Wiednia z cesarzem niemieckim. Z drugiej 
*trony postanowienie to wskazuje, że mia
sto Wiedeń było zadowolone, gdy w chwili 
tak poważnej sprzymierzeniec we wspanialej 
zbroi stanął przy boku cesarza Austryi. Po
stanowienie to, — mówił cesarz —  jest rem- 
bardziej godne uwagi, że zapadło w 80 letnią 
roczni, ę urodzin monarchy, którego naród 
niemiecki otacza serdecznym i głębokim 
szacunkiem, i na którego sim  Wilhelmspo 
gląda z czcią jak na przyjaciela i jak na 
symbol u -sabiający zaparcia się si ble i 
•pełnien a obowiązku. Wyiaziwszy nastę
pnie życzenie, aby Bóg długo jeszcze zacno- 
Y ał dla dobra stolicy i państwa przy życiu 
monaruh;*, Wilhelm trzykrotnie kuyknął 
„hurra" na cześć Franciszka Józefa. Pv) 
niobie rozległy się entuzyastyczne okrzyki 
„hoch" i „hurra". Przemówienie przerywa
ne było niejednokrotnie okrzykami zadowo
lenia. O g. 1-e po południu u ambasadora 
niemieckiego odbyło się śniadanie, na któ- 
rem byli obecni obydwaj monarchowie i ar- 
cy książęta Franciszek - Ferdj nand i Fry
deryk.

Wiedeń. — Cesarz niemiecki dnia 8-go 
września o godzinie 9-ej wieoz rem wyjechał 
do S gmaringen. Cesarz Franciszek Józef 
towarzyszył dostojnemu gościowi do dworca. 
Pożegnanie monarchów było jak najserdecz- 
n.f-jsze. Monarchowie ucałowali się trzykro
tnie I uścisnęli sobie dłoDio.

Wiedeń — Wieczi rem w pałacu „S_Q> 
brunn" odbjł się galowy obiad na cześć ce
sarza niemieckiego, Da którym byli obecni 
obydwaj monarchowie, członkowie domu ce
sarskiego i wyżsi dostojnicy.
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Z Wilna.
—)oo(—

5 go września.

Wczoraj już od południa miasto cieka
wy przedstawiało widok; *  stronę placu wy
ścigowego podążać zaczęli ludzie, wytwarza
jąc nieprzerwany strumień, który wzrastał 
i wzrastał z każdą godziną, by stworzyć 
nieprzeliczone tłumy woKoło placu, z które
go miał wznieść się p. Haber Włyński. Uli
ce miasta opustoszały, tramwaje oblężone, 
dorożki przepłacane wi 3zły chciwych wrażeń 
szczęśliwców, nie potrzebujących z naraże
niem życia zdobywać sobie miejsca na pla
cu. Ale jak jednych tak drugich spotkał 
srogi zawód; jak na komendę w chwili, gdy 
z wytężoną uwagą śledzono pilota, przygoto
wującego się do wzlotu, lunął deszcz, tak 
ulewny, że o wzhcie myśleć nie było można.

Gdy ogłoszono, że wzlotów nie będzie, 
zwiedziony tłum rzucił się do kas po odbiór 
pieniędzy;, nie pomogły tłómaczenia, że w tej 
chwili jest to niepodobieństwem, tłum do
magał się albo pieniędzy, albo wzlotu, osa. 
czył aeroplan, grożąc połamaniem. Nie by
ło rady: gdy deszcz ustał, pilot musiał dać 
przedstawienie. Puścił motor i podniósł się 
na wysokość 12 arszynów, trzym&i się w po
wietrzu minutę i 39 sekund i wylądował. 
Po kilkunastu minutach wzniósł się raz 
jeszcze i utrzymał się w powietrzu minutę 
i 26 sekund.

Niezrażony tłum podążył jednak i dziś 
na obiecany wzlot, a szare chmury już za
wczasu zasnuwają Dłękit nieba.

Odbywają się dziś też wyścigi cykli
stów, popisują się goście, przybyli z rozma
itych stron; przed kilku laty, gdy Drozesem 
To w. cyklistów był obecny tosei Stanisław 
Wańkowicz, na wyścigach zbierało się całe 
.towarzystwo*, teraz interesują się nimi tyl
ko amatorowie tego sportu; straciło Tow. 
cyklistów dawny swój charakter, stając się 
zupełnie międzynarodowem.

Miał się odbyć w Wilnie zjazd przed
stawicieli żydowskiego Towarzystwa rzemie- 
ślniczo-rolnego dla omówienia warunków 
polepszenia bytu żydów rzemieślników. Wła
dze jednak na ten zjazd nie pozwoliły, 
twierdząc, że sprawy, mające być omawia
ne na projektowanym zjezdzie, mają znacze
nie ogólne, a więo muszą być wniesione 
na zjeżdzie rzemieślniczym, który odbędzie 
się w Petersburgu w 1911 roku.

Ministerstwo spr. wewn. zawiadomiło 
gubernatora, że nie stawia przeszkód zjazdo
wi ziemian w dniu 25 września dla wybra
nia pcsla do Rady Państwa z gub. wileń
skiej. Będziemy więc przeżywać znów ciekawą 
chwilę.

P. Emilia Węsławska, pociągnięta do 
odpowiedzialności sądowej na mocy artyku
łów 129 — 1 —  2 — 6; 128 i 10314 za wy
danie podręcznika .Pogadanek z kobietą 
z ludu*, po badaniu u sędziego śledczego, 
złożyć musiała 500 rb. kaucyi; jak przy
puszczają, sprawa prędko będz e wniesiona 
ua kadencję sądową.

Mnożą się sprawy prasowe. „Goniec 
Codzienny* ma ich aż cztery, „Kuryer Li
tewski* — dwie, „Wiedza* — dwie i t. p.

Z Poniewieża piszą, że do seminarium 
nauczycielskiego zdawało przeszło 50 litwl- 
nów, przyjęto tylko 2; egzamin odbywał się 
nie rasem z rosyan&mi, ale osobno.

Otworzono w Poniewieżu dwuklasową 
szkołę żeńską, pierwszą tego rodzaju filię 
Tow. litewskiego „Siule*. Za naukę płaci 
się 20 rb. rocznie," a z utrzymaniem 150 rb.

Dzięki inieyatywie Tow. rolniczego 
rówieńskiego, powstaje cały szereg „sadów 
wzorowych włościańskich dochodowych*. 
Otrzymano na ten cel zapomogę, pieniężną 
z Petersburga i prw  dobrze obmyślanej or- 
ganfcacyi przystąpiono do ich zakładania. 
Włościanin otrzymuje od Tow. rolniczego 
rówieńskiego 70 szczepów jabłoni, za 7 rb. 
wapna do zaprawy dołów przy sadzeniu 
i 10 rb. gotówki, jako pomoc przy ogrodze
niu sadu wzorowego. Za to musi 1) utrzy

mywać sad tak, by się stał wzorem dla ca
łej gminy; 2) musi każdemu udzielać wy
jaśnień w kwestyi urządzania takich sadów;
3) wpływać na swych yąsiadów i namaw.ać, 
by takie sady zakładeli u siebie.

W roku bieżącym powstanie 10 pierw
szych sadów wzoiuwych w gub, kowieńskiej 
W przyszłym roku znowu w 10 gminach 
będą założone, i taka praca trwać będzie d i 
chwili zaopatrzenia wszystkich 153 gmin 
w „sady wzorowe*. W cnwili przechodze
nia na kolonie, wielka to pomoc dla gospo
darza małorolnego. E. W.

Polska szkoła górnicza.
Polska szkoła górnicza w Dąbrowie na 

Śląsku — założona w r. 1907 przez dehga- 
eyę polskich górników i hutników — rozpo
czyna obecnie czwarty rok szkolny idtnienia. 
W r.,ku bieżącym poraź pierwszy prowadzo
ne będą równocześnie dwa kursy, a miano- 
wioie: przygotowawczy 1 fachowy, dotąd 
bowiem ze względu na niezupemie u m a lo 
wane stosunki finansowe szkoły prowadzono 
naukę w cyklach dwuletnich, tak, że szkoła 
tylko raz na 2 lata przyjmowała uczniów, 
którzy ją po 2 łatach opuszczają, poczem 
znowu następują nowe wpisy. Odtąd jed
nak wskutek zupełnego zabezpieczenia finan
sowego bytu szkoły wpisy będą się odby
wały co roić, a wskutek w wnoczesnego pro
wadzenia dwóch kursów szkoła wydawać 
Dędzie również co rok ukwalifikowanych 
kandydatów na dozorców górniczych. R)z 
poczęcie tej nowej ery zaświadczy dowod
nie o dalszem utrwaleniu się dzieła delega- 
cyi G. H, P , jak również o jej stałej pie
czy nad szkołą. Zaznaczyć zaś trzeba wy
raźnie, że zakusy na szkołę ze strony naro 
dowościowych jej nieprzyjaciół nie ustają 
i że tej troskliwej bacznej opieki nad szko
łą ze strony społeczeństwa polakiego i aele- 
gacyi górniczej bardzo jeszcze potrzeba.

Na rok szkolny 1910/11 przechodzi 
z ukończonego na wiosnę kursu przygoto
wawczego 21.uczniów na kurs fachowy. Na 
rozpoczynający się obecnie kurs przygoto
wawczy zgłosiło się do wpisu 43 kandyda
tów, t  czego 2 odrzucono z powodu braku 
kwslifikacyi. Ze zgłoszonych przyjęto 2 ca 
podstawie kwaliflkacyi i postanowień statu
tu bez egzaminów na knrs przygotowawczy, 
39 zaś dopuszczono do egzaminu wstępnego. 
Zgłosiło się doń 35 kandydatów, z których 
komisja 28 uznała za uzdolnionych. Z 
powodu tendencji ograniczania liczby 
uczniów ze względów pedagogicznych do 20, 
zapewne i z tych zupełnie zresztą ukwalifi- 
kowacych i uzdolnionych uczniów część n.e 
będzie mogła być przyjętą do szkoły.

Około połowy kandydatów pochodzi ze 
Śląska, reszta z Galicyi, Królestwa Polskie
go i Niemiec.

Nadmiar zgłoszeń wykazuje dowodnie, 
jak wielkiej istotnej potrzebie polskiego prze
mysłu górniczego zaradza dzieło delegacji 
i Związku polskich górnurów i hutników.

Prezesem komitetu szkolnego jest po
seł do parlamentu, Jan Zarański, kierowni
kiem szkoły iuż. Leopoid Szef ar.

J^ u ry e re R . G d e s k u

□  W yb ory uzupełniające posła do Du 
m y Państw ow ej przesyły zupełnie podług 
szablonu pierwszych wyborów, jednak ośmie
leni doznanem powodzeniem i bezkarnością 
prawicowcy podnieśli głowę i działali jesz
cze więcej bezw iględaie. Prócz automobi
lów, które znów wynajęte na dzień cały 
przelatywały po mieście, dodać należy nowe 
sztuczki, jak rozsyłanie biletów wizytowych 
Czauszańsklego, w  których tenże nazwany 
mylnie Aleksander Władimirowicz, zamiast 
Waaiłjewicz, cel — błędne oznaczenie kar

tek wyDorczych, prowadzące do unieważnie
nia tychże, jak również presja moralna. 
Jacyś „nieznani ludzie* olch . dzili domy bo
gatszych wyboiców, strasząc sporządzeniem 
protokółów sanitarnych i karami, jeśli 
tylko będą głosować za €||u.»zańsk'fm; u sal 
wyborczych zbierały s ę szeregi całe „n ie
znanych młodzieńców', którzy egzaminowali 
wchodzących, wymagali okazania s.itie kart 
wstępu, domagali się, aby podawano głosy 
za prawicowców. Gdy dodamy to tego sze
regi szykan ze strony komłsyi wyborczych, 
zrozumiemy, że wybór barona Konaud przy 
tych warunkach można było zgóry przewi
dzieć, co też się i stało.

□  Dcm polski w Odesie otworzył swoje 
podwoje. W niedzielę ubiegłą odegrano „Za
grodę Sobkową* oraz odbyły się tańce. Bi
blioteka i czytelnia funkeyonują.

□  W ystaw a zoologiczna cieszy się o- 
gromnem powodzeniem z powodu przybycia 
znane z o w całej Rosyi Zooparku Falc Feina 
w majątku Ascania Nowa (gub. Taurydzkiej). 
Od lat kilkunastu p. F. zajmuje się nietylko 
hodowlą różnych zwierząt, ale krzyżowaniem 
ich i aklimatyzacją. Nu wystawie widzimy 
prawdziwe żubry, bizony, gebry, oraz gatun
ki nowe tych zwierząt, pochodzące z krzyżo
wania ich ze zwierzętami swojskiemi, jak np. 
żubra z krową ukraińską. Prześliczne są ła
będzie białe i czarne, ibisy, fDmingo, gołę
bie, oraz kalifornijskie przepiórki. Obecność 
zwierząt tych ogromnie wpłynęła na frek
wencję gości wystawowych, zwłaszcza dzia
twy.

REDAKTORZY I W t DAWCY

TtiiAśZ MICHAŁOWSKI 

A N TO N I CZERWIŃSKI.

Warszawskie T-wo Składów Towarowych 
z udzielaniem pożyczek

Składy miejskie— plac Broni w  W arszaw ie.
Adr. telegr.: tWarszawa—Warant*.

Kapitał zakładowy 5 0 0 ,0 0 0  rubli*
1) Przyjmuje towary na przechowanie i do przeekspedyewania na pra

wach trrnzi towych.
2 ) W jrdljs pożyczki pod; townry do 80 proc. wartości podług otakso

wania.
8) Przyjmuje inkasowanie i zlecenia co do komisowego kopna i sprze

daży zboża, mąki, produktów rolniczjch i t. p.
Obszornó suche skiady m eszczą w sobie do 1,C:00 wagonów i są połą

czone bezpośrednie Z szeroko i wązkotorowomi kc.ląjami.
Dla rejonu kijowskiego o wszystkich naszych operacyach daje iLf>rmacyp 

i przyjmuje zgłoszenia 19258

p. Bolesław Szulc. Kantoi Szulc i Szober, Kijów, plac Dumy 3.
Adr. tolegr.: tK jó w —Szulber*. Telefon J6 27-84.
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SCorzystajcie z chwili!
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PARYSKICH
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ę p ?  k a p e l u s z y
w sklepie p.f.

A n d r ć e

f r e s z o z a t y k  41.

trwa w dalszym ciągn

ostateczna wyprzedaż
m ę s k . e g o ,  d a m s k i e g o  i d z i e c i n n e g o  19292

obuw ia i r z e c z y  do p o d ró ż y

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
specyalne pa
rowe oczysz
czanie ubrań

P R O fłE Z H A  2 .

S i w y m  w i o s e m
*topniowo i nieznacznie przywraca nalnrslny kolor i miękkość bozwarun-

kowo nieszkodliwy środek R ć g ć n ć r a t e u r  
n r ip n t in o “  firmy P a r fu iJ ie r ie  d ’ U - 

jjUilGIIIIIIG r ie n t .  Sposób użycia togo 
wypróbowanego śroais bardzo prosty. Muó- 
stwo podziękowań. Do nabycia w składach 
aptecznych po 3 rb. pud. (bez przyhorów, ilość 

podwójna 5 rb.), alno wysyła za zaliczką. 
W. Z o ł n o w s k i ,  Warszawo, Zielna 4 . 

Główne składy w Kijowie: Południowo-Rosyj- 
ikio T  wo Handlu Tow. Apiecznymi; K. O 
Niwiński, K reszczitjk: H. A le ls :s, W .-W ło- 
dzimierska róg Złolycn Wrót. Główne składy 
w O1?•'sio: P. Blank. Richelieu 25; M. Au- 

derski, Deribasowska. W ystrzegać się naśladowoictwl 19421

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

fKreszczaiyk Nt  £7 drug o piętro ' na
przeciwko Proreznoj).

licytator m'ejskl wiadamis, że
dn. 10-go' września o g. 12 w dzień w 
lok a iu .** lł l i c y t a u y j i i e j  odbędzie się

Licytacya.
Przeznaczone do sprzedaży: najrozmai
tsze meble, lustra,1 łó2ka, obrazy, dy
wany, porłyery, lampy kandelaDry, 
brouzy, porcelana, zegarki, m d Lior, 
fortepiany, filharmonio, lornetki, sa
mowary, rozmaito figurki, instrumenty 
muzyczno, kGstyumy damskie, suknie, 
kapoiuaze, rowery i wiele innych 
rzeczy.

O g l ą d a ć  m o ż n a  codzicnnio od 
10 rano do 6 wieczorem S a la  l i 
c y t a c y j n a  p r z y j m u je  w  k o 
m i s  ng j r o z i e a l t s c e  r  - t r z y  d o  
• p r z e d a ż y  z  l i c y t a c y i .  19253

„Biuro p racy” «* “ SEK:
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekonmnd. 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzemieśln- 
1 w . mirą służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sofaroolska 
S-tej Jadwigi*. 12774

«

IM U L 2
wiązi ne wrdlug ostatnioj mrdy.

Dziecinne kosiyuniy
ubranka, paltociki.

Bielizna ciepła
Jegerow sk ‘ 1

z -wolny wielbłądziej i in.

Dla Myśliwych
mjrozmait. rrcczy wiąz. 
aurtki na futree i in.

Dla cierpiących

na reumatyzm
specjalna bielizna, ka- 19128
masz*, pończochy i in.
Nabywać można degodnio i po eonach 

sumionnych tylko w magazynu

Dla udostępnienia prenumerat. «.Dziec- 
.nlta KjjowcUegoi nabycia a -  warnn-. 
kach najdogodniejszych książek, nie
zbędnych w każdym domu polskim, po
rozumieliśmy się i  wydawcąmi i odstę

pujemy

p o  c e m e
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

D z i e j e  P t a k i

D-ra Feliksa t o c z n e g o
z  tomy, 80 uustracyi Ilinicza, du is ma
pa Polski i  podziałem ua województwa 
Cena dla prenumeratorów cDzieuuika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 49 Rb. 1 kop. 6G
(w oiu m rze). I (w 3 iprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczenie*- 
■ dołączeń,'esi korztó'* przesyłki;

8 6  K R E S Z C Z A T Y K  3 6 .

BLE

Niesłychana nowość w  Rosyil
Wielka oszczędność 

czasu i prac/’
osiąga się to prtez użycie środka

„JUPOKSIL"
gdyż używająci go 
uie potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
wymieszać i prze
płukać w zimnej 
wodzie. Juroksll 
nie zawiera w so
bie chlorku i me 
ma nic wspólurgo 
z mydłami w prosz
ku. JuroWsil de
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenio zwłasz
cza wotec 'pide- 
mii i jorót za

raźliwych.
S p r z e d a ż

w  Poł Ros. T-w ie  Handlu 
To w a r. Aptecz. w  Kijowie.

Rachunkowość w abonamencie. “• we

I n s litu tr ic e
(diplome frauę. super, donnę leęons 
th. prat. litteraturo. Boulw. do B ili^of 
8 1. 2. Vis. 3 — 5. 19356

Stud. okoń. warstaw. g>mn. udz. 
lekcyi. zo wszyst. pr>edm. 

kursu gimnazyal.. także jęz. p o t s k . ,  
n le n ł .  Of. Adrn. «Dz. Kij.« dla N. Z.

19367
Poleca p a r y ż a n k ą  I n la m k a
(frobl.l, wykładającą według systemu 
poglądowego, oruz doświadczone nau
czyciel. z innych przedm, G r o m o w -  
s ita . kursy jęz. obcy :h. Prorezna 27, 
róg W.-Włodzimierskiej. 19368
‘‘ ł t i - i r l ł f  en-rgiczny czlowiea (prawffllUUy nik) poszu

, M.-Błago 
wios',czońska 52 m. 1. A . Rostocki.

19379

IT IlU U Y  nik) poszakuje posadj se Wołoska 17' m. 1. 
kret osobist., lekt ra i t p. ”

J e s f  d o  w y d z a e r ż a w ie n iw
na Wołynm świeżo zbudowany młyn 
weduy. Wiadomość: poczta Toiczyn, 
gub. wołyńska wieś Hat’ dla MicLsiiny 
Cioszkowsk^i. 15415

2 pokoje
z osoba wejś iem i el kt-. Fundukle- 
jowska 26 m. 7. 19423
U 4 m U  polka, p  ;zukujej>< !J y . 
m a m . , a ,  Szulawka? ul. ZawSUz- 
ksja Nr 2. 19 i2t

Młody człowiek,
wykształcenie średnie, symuitjczna po
wierzchowność, bardzo dobre obejście, 
poszukuje yosady biurowej; prm m ie 
sekretarrat osobisty. Oferty: »Foriu- 
natc, Administr. łDzien. Kij.c 19419 

se^ieuse m8t'ni- 
te cbciciie leęon 
corversation, tce- 

d iii litteraturo ócriro. Zaułek Micbaj- 
lowski Nr 9 m. 1 19426

^ H ln u c z y c ie lk u  P o l is a  
mająca dobrze: francuski leoret. i prak
tycznie, niemiecki teoret., rosyjski, mu
zykę i przedmioty poszukuje lekcyi. 
Nestorowsk* 23 m. 4. 19416

Po t i-a ie b n a  jest nauczyc. pizychudz. 
d> g. dzew . zn»jąca jęz. flanc. 

M. Włodzimierska 28 m. 2. 19422
zua.i francus. 

„  prakń i toor.,
niom. tior. Siuka Dk' vi, korep. lub 
edpow. zajęcia. Swobca. od 3 g. pp.

1G420

parisknne

Nauczycielka

Osoba a średnim wieku
fios/ukujo posady naucz, wychowawcz. 
ab do towarzyst.. jęz. ńanc., polsk J 

lit . ros. bsrdzo dobrze ni'iu. i muz., 
dob rosyjsk. w zakresie niż. kl. giten 
Humań,‘ Targowa 12, R. W . 19332

— —  _  _  .—  .Czesko -  RssyjskisJ Mechaniczne!
Za skromne wynagrodzenie pracowni wyrobów szydełkowych

^ 2 ? ^ y c a u T i ,,J1£i- n a . v j ? zd: ! G. W . ANDR LE W .-W a sy fk o w sk a  10.d i począt. dzieci Andrzejowski z.iaid; _____________________ *____________
118 m. U . 19339.

Doświad.
Tu g :uninw skalm "

na u z. pos2Utuje lek
cyi M iże (za obiad.

9. 19352

Kuchmistrz

G .  Z a j c e w a

krakcwink, spccyal. w swym fa ba z 
dóbr. rekomei d. posznkuje pesady, Ki- 

| ̂ auową^^^ułek^S^^^^^^lOSó^

m *  Prnmin*? i Poszukuję posady
w V  I zarządzającego majątkiem, buchaltera,

w a. towarzystwa poważne rof-ri-ncye i świadectwa. Adre3 
Kosya. 4614, w Administracji >Dziennika Kiiow-

Finna nagrodzona uie i farbowan.e Wielkim złotym msdalem1-— g i 2 - T -— — — — ^
I ho.iorowym kpzylem  na n ys ta w i- ■ Wiednia.>1 duży pokój

obstalnnki śpieszae wyk, w przeciągu 5 g. T e le fo n  1 6 6 3 . 132 mieszkania i. 19310

P rzyjm u ją  się do czyszczenia ubrania: ; tod le do »o ty ». rb.
jedwabne, woiniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie
we, szynele, kitlo, marynarki, peninary kolorowa i inne. Frzyjm. d o  p r o -  ■ pośrednie: Krcszczatyk’  41 m. 14 K 
nka bieliznę, kołnierze, mankiotj. Prasowanie według metody zagranicznej' j Hryniewieckiemu. 19380

HOTEL
Sa n - Remo

P l a c  D u m s k i  6 , t a l .  4 2 4 .
Nowo odrestaurowane z eltk- 
trycznem oświetleniem. Od 1 rb. 
do 4 rb. za dGbę i od 20 de lOOrb.

miesięcznie. ■ 18886

f i ł i r l n u i A  z fozruait. drzewa 
a *  j  I U  w O C ń  całkowito urządz
domów, biur —   z  if io b r a e

i t. p. n O ł t e  rry i_ jh -  
n ltątfcgo d r z e w a ,  u ż y w a n e  i sta 

rożytne, nabyte wyjątkowo

O K A Z Y J N I E
19389sprzedają się

TANIO
w składzie mobli i rzeczy okazyjnych

B R IC -A -B R A C  *

„Starina iRoskosz"
K r e s z c z a ł y k  3 6 .

wejście frontowe wprost Luteranskiej 
P r o s i m y  z a p a m i ę t a ć  a d r e s i

Wclkl wybór;

C otfHirtliO sture i uowo obrazy, 
nCdtdU l Uję długoletnia praktyka, 

urządz. niedrogi. Dm:trowska Nr 10 w p j- 
dw^rzu Ib)-, sprzed, się pianino. 19390

St u d e n t k a  4-go kursu last. Handl. 
po:zoku e p o k o ju  z a  le k o j ię .  

Adres: Kroszczaiyk 40 m. 3, fotograf!* 
A. B. _______________________19591

Student politechniki
(medalista) doświadcz. Rorepc.t, poszuk. 
lekcji, robót krośl&rskicb lub kondycji. 

i Bibik.-Bulwar 93 m. 22. I<. Jankowski, 
i 19.391

poszukuje ieti.yi. Ję- 
zyki: niemiecki, łaciaa, 
polski, rosyjski. Adres: 

Padół, Cborewaj-t 2 in. 7.________1939 s
Student

U cze n ie a  1J1J2
szk. Tutkowskioco wyżs:. kursu ud :iela 
lekcyi muzyki. Gog i'w ska 7 m. 12.

łów,

porcelany, 
bronzów, 
kryszta-

kosztowności i t. p. przedmiotów 
uiezbędnycb i zbytkownych.

H w gn.w . z ł p t  Mł o w l e h  w  p n n y  ż a

tania kuehnia
K oła Kobiet Polek. Daje obiady cd 

g. 1 — 4 po połuduiu

25po Z£» kop.
I Zupa — 10 kop., mięso 15 kop, 

[mogę dać ca maju tek polski lub rosyt. m ' ■* h » 2 6  m . I
bało- J w Zach. Kraju. O f rty listowne heż̂ ^

F u n
175

korepeiytar. i(if,rma- 
rye księgarnia L. Idzi
kowskiego. j 19338

Dęby d iam etru
od 6 i pół werszków: i zwyioi posrukuje 
firma zagraniczna boz pośredników' 
E. Heinemano, Prorezna 5, mieszk. 5.

19104

WmiZUAOliąi - Limiuc: 
tUUUMłOBOTt

_________________________________19340
I jT łW c* n y  skład ze stałą klientelą, w 
ru hl. miej. natyebm. sprzed. ti». Dow. 
od 10— !2 . W.-Podwalna 6 n?. 8 (fron
towe wejście). 19334

Specyalna pracownia
damskiej i męskiej baa l-izn y  T r o m p -  
e z y ć s k i e j .  Kreszczatjk 43 — 14.

19251

P r  U f U POn/ukuje miejsca nauezy- 
r u i r i u  cielki d ) dcieci trzeciej kl., 
zna prakt. n:em i franc., dłagćloin. 
prakt., st icya M s?ny, G.rzolnia S  fi.i- 
ka M. Wit-Jogóiskiej. 1936C1

potrzebna panna
wysoka, zgrabna, z ładną f  gurą do ma 
gazynu >M. J . M A H D L c. Kreszcza- 
tyk 42. Zwracać się o l  10—12 rano.

19388

Osoba w średnim wraku
poszukuje miejsca przy gospodarstwie, 
zna się na Lodowli drobin, trzody chlew 
noj e t c , p s. dobro św iadcct-a i roko- 
mordacye osób wiarygodnych. A iffs : 
w Administracji »Dzienuika Kijow
skiego*. 194*2

PV" Zimowa spódnica 
za 2 rb. 45  kop: *7PQ
Gotowa damsk. josieuua lub zimowa 
spódnica z ładu. moce. w deseń kortu, 
uszytą według ostatu mody. przybr. 
guz.kaini i j^dwabn. sznur., w różn. 
kolor., wysyła się pocztą za zalicz, bez 
zadatke, doęąjac za przesyłkę 55 k., 
a na Sybeiyę 65 k. Przy obstał. 3-ch 
spódnic drdzve sie 3 damsk. szerok. 
skórz. paski. Spódnica z lepsz, mote- 
ryi i ładniej, wykończ. 2 rb. 75 kop. 
WsKa; ć długość i objętość ta'ji w 
contymetr. lub sznurkiem; halka z per- 
kal. fiane!. modnie w końsA  za 1 1 b. 
35 k., takaJama z wolu kamlolu 1 rb. 
55 kop., odcinki na bluzki wo wszyst. 
kolor, z jedwab, wstawką zagr. robuty 
L rb. 10 k. Wielka ciepła cbustka 12 /s  
raięk. wrło. w deseń, eleganc. wykiń. 
2 rb. 30 k ; dtlmza się z „  przesyłkę 1 
lub 3 przedm. 55 k o p , przy żądaniu 4 
przedm. p rz ’syłwa na koszt firmy; jeśli 
towar się nie podoba, zwracani] pie
niądze, Adres: Do Biura A  K im *na> 
n a ,  Ł ó d ź ,  U . K .______________ 19417

Pok^i z utrzym aniem
i o sobD em  wejściem do wynajęcii. M.- 
Włjdzimierska 21 m 8. 19413
P n i f n i A u f l f O  1 osobtstomi rc- 
r u a u j l  n n o  komendacyamipo- 
szukuje miejsca, bez prania. M .-W ło- 
dzim orska ?1 m. 8. 19414
ruszuauje posady z a r z ą d i a j  ’  co|  
d o m o w e m  g o s p o d a r s t w e m  i
wieiskiem, osoba energiczna, chlubne 
świadectwa. Adres: listownie dla P. 
M. Sof  owska 10 m. 2. 19409

znająca się dobrze 
na zuchni, poszuku

je mie.sca. Ma dohra świadectwa i 
rekomeudacye Nesterowsk* 17 m. 8.

19406

Kucharka,

D a m « b  t o n - a  p - szum u  ę  p i 
B O D a  kadecka szosa F 
mieszkania 10.____________________

Jampol- Podolski
Preuumeratę 1 ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. W łodzim ierz  B iesiek lersk l.

Drukaicia Polska w Kijowie, uiica Kreszczatyk Nr 38.


